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se eniincyacye P.8.L.
W  stronnictw ie ludowem , k tóre g łów n ie 

Jest odpow iedzialńem  za u tw orzen ie obecne­
go  n ieparlam entarnego rządu, dokonuje się 
teraz zn am ien n y  zw rot. P o  artyku le „G oń- 
ea“ , k tó ry  zapow iedział, że P. S. L . w ystąp i 
b program em  rządu parlam entarnego (o  czem 
pisaliśm y w czora j), pojaw ił się w  ostatnim  
„P ia śc ie11 artyku ł rów nież n iew ątp liw ie  in 
spirowany przez s fery  k ieru jące stronnic­
twem, k tó ry  ze zdumiewającą, szczerością 
odsłania tragcriyę naszego życ ia  po lityczne 
go i szuka drogi w y jśc ia  z obecnego c ię ż ­
k iego położenia. A rtyk u ł ten, noszący w y ­
m ow ny ty tu ł :  „O  dw a m iesiące czasu dla —  
pa?bewa‘ ‘ , bez ogródk i przyznaje, że  nad 
życiem  p o lity czn em  sejmu unosi się atm o­
sfera „o h y d n e j demagogii**, „n iesm acznego 
k ad z en ia  tłumom**. „N iech  dyabli b iorą pań­
stwo —  p isze „Piast** —  by le  partya zysk i­
w ała  na liczb ie  zwolenników** —  oto d ew i­
za dzisie jszego  życia  po litycznego w  P ol- 
8 0 :. W szelką robotę dla państwa un iem ożli­
w ia n ieszczęsna atm osfera przedw yborcza, 
przesłaniająca ludziom  zupełnie interes pań­
stwa. a s ta w ia ją c a  im przed oczy  ty lk o  w y ­
jąc: ic interes partyi**...

Św ięta praw d a! A  tłum aczy ona także, 
d laczeg o  lu d o w cy  nie zgodzili się w  swoim  
czacie na rozszerzenie podstaw  g ab in e tu  
Witosa, i d laczeg o  stronnictwa cen trow e nie 
o d w aży ły  się n a  utworzen ie rządu, opiera­
jącego  sio o w iększość centrowo praw icową, 
skora skrajna lew ica  odm ów iła  udziału 
w  rzą d z ie  koa licy jnym . „A tm os fe ra  przed- 
wyboroza**, „ohydna  demagogia**, obawa 
o  stracenie w p ływ u  w  masach •—  odegra ły  
tu smutną rolę...

T o  też z pewnem  zdziw ien iem , ale też 
*  uznaniem p rzy jąćby  m ożna tę , jeszcze eo- 
prawda niejasną zapow iedź zw rotu  w  po li­
tyce  ludowców , w pow yższych  artykułach 
zaw artą. W yn ik a łob y  z niej, że ludow cy 
wypow iadają©  się za utworzeniem  rządu 
parlamentarnego, chcą uwolnić sejm  z opo­
rów  party jno-w yborczych . A  czyn ią  to —  
jak  św iadczy artyku ł „P ia s ta1* —  z taką 
samą szczerocśią, z  Jaką charakteryzu ją 
d oty ch o zasową działa lność stronnictw  sej­
m owych.

„Jeśli n ie chcem y dopuścić do katastro­
fy  _  pisze „Piast** —  to  m usim y zrobić 
w szystko, co jes t w naszej m ocy, b y  in te­
res party jny  bodaj na jakiś czas w szystk ie  
stronnictwa usunęły z  p ierw szego  planu, b y  
się zdecydow ały  zostaw ić bodaj trzy , bodaj 
dw a  m iesiące dla p racy na rzecz państwa, 
d la interesu państwowego.

Jaka jest do te go  droga? Prosta i łatwa. 
T rzeba  się zdobyć na jasne, stanowcze o- 
s t a t e c z n e  o k r e ś l e n i e  t e r mi n u  
w y b o r ó w .  Trzeba  ten term in ustalić, 
& ustalić go  na m etę dość od ległą , k ieru iac 
się już z gó ry  p rzy  ustalaniu go tem , że 
musi się d la  p a ń s t w a  z o s t a w i ć  bo­
d a j  d w a  m i e s i ą c e  c z a s u  na p ra ­
ce, jak ich  interes państwa wymaga. Ten 
okres musi b yć  wolny od walki parłymej, 
prowadzonej w duchu roznamiętnienia przed­
w yborczego .

Trudno zaprzeczyć, że jes t to  postaw ie­
nie spraw y niezm iernie jasne. Odsuńmy w y ­
bory  na czas d łuższy, o w ted y  sejm  za ­
czn ie m yśleć o... państw ie, bo dotychczas 
pracow ał ty lk o  dla party i, sub specie... w y ­
borów ! Straszne to  co praw da sam ooskarże- 
n ie J oskarżenie sejmu, a le c licąc usunąć 

trzeba w p ierw  poznać b łąd i pod tym  
w zględem  artyku ły  „Gońca** i „P iasta ** są 
objaw  m niezm iernie pocieszającym  i ż y ­
czy ćby ty lk o  należało, b y  za  słowam i po- 
s_bi i sejm owa p o lityka  stronnictwa.

Można też zgodzić  się na proponowany 
przez ludow ców  sposób odsunięcia w yb o ­
rów , by le  zyskać choć dw a m iesiące(!) pra­
cy  sejmu i rządu parlam entarnego d la  pań 
•tw a !

Co do kierunku, w  jak im  m a b yć  p rze ­
prowadzona parlam entaryzacya rządu, to 
enuncyacye organów  ludowych w ypow iada­
ją się jasno. N ie  u lega jednak w ątp liw o­
ści, że muszą zdawać sobie sprawę z  rea l­
nych stosunków w  Sejm ie i  że  w iedzą, iż 
skrajna lew ica  socja listyczna* u legając 
„ohydnej demagogii**, w  rządach udziału 
n ie weźm ie, gd y ż  obecność w  „burżuazyj- 
nym  rządzie“  utrudniałaby je j rywaliza/cyę 
z komunistami. A  w iadom o przecież, jak 
komuniści poważnie zagrażają  je j w p ływ om  
na masy robotnicze. Zresztą ostatni kongres 
P. P. S. uchwalił wTyraźn ie, żo partya  nie 
może należeć do stałej w iększości rządow ej 
ze  stro n n ic tw am i m ieszczańskign i. Podobne 
m otyw y  natury dem agogicznej i konkuren­
cyjno! nie pozw ala ją  również innym stron­
nic tw om  lew icow ym  (N . P. R ., W yzw o len ie , 
S tap ińszczycy) p rzy łączyć  się do w iększo­
ści rządow ej ze stronnictwam i środka. 
W ię c  ludow cy, przystępu jąc d o  tw orzen ia

gabinetu parlam entarnego, m ogą m leć na 
m yśli ty lk o  gabinet cen trowo-pra w icow y , 
k tóry  b y ł także m ożliw y  przed powołaniem  
rządu p. Pon ikow sk iego. A le  w ted y  „a tm o ­
sfera pi^ed wyborcza** n ie pozw o liła  ludow ­
com zdobyć się na taki heroizm . Dziś, na 
szczęście, tru jące g a zy  te j a tm osfery chcą 
usunąć z  ż y c ia  po litycznego  Sejmu p rzy ­
najmniej na dw a miesiące. W  tein zam ie­
rzeniu spotkają  się n iew ątp liw ie  z  popar­
ciom tych  w szystk ich  żyw io łów  w  Sejm ie 

poza Sejmem, k tórym  los państwa jest 
ważniejszym , niż horoskopy w yborcze. T a ­
kich zaś stronnictw  lu dow cy  na lew o  od 
siebie nie znajdą. S*. CH.

Marka polska Idzie w  górę. Dwie dźwignie 
podnoszą głównie winie jej kurs giełdowy: bli­
ska d ecyzja  o podziale G. Śląska l program 
nowego min stra skarbu. W  pierwszej sprawie 
kampanię wygrywa —  choć częściowo —  dla 
Polski Francy a. w  dnig ej pewien zwrot ku 
lepszemu wyrhodzi z łora  samego spoleczeń-

4,. Żądane kredyty na nową akcyę nie będą 
przyznawane bez zgody mfcistra skarbu, a 
zwiększę® a kredytów są możliwe tylko na 
normalne wydatki adm nistracyjre, o ile to 
zwiększenie jest uzasadnione wzrostem droży­
zny.

W  dłuższej dyskusy! K om is ja  wypow*'e- 
dz ała się za skasowaniem pożyczki przymu­
sowej ! zastąpieniem jej jednorazową daniną. 
Przewodniczący Osiecki zapowiedział w koń­
cu, i e  w  najbliższym czas e zwoła konferen­
c ję  sejmowych referentów budżetowych ce­
lem ustalenia terminu przedstawienia referatu 
Komisyi, aby w  najkrótszym czasie zakończyć 
prace nad budżetem za rok 1921. Przewodii- 
cząry zaznaczył, ie  pierwszeństwo komisja 
przyznawała będzie wnioskom zdążającym do 
sanacyi skarbu.

ZN IESIEN IE  D ALSZYCH  DWÓCH M INIST.

Wart/awa. (Telef. w ł )  W edług pogolsek, mi­
nister Michalski ma carrear, obok zniesienia min. 
kultury i sztuki, zaproponować także zn jeste­

stwa. Mowa mrn. Michalskiego, zapowiadająca * ochrony pracy
i , f l  feh airwidy Ąo odpowiodMdi mi-kategoryczn i skrajne oszczędności, dan nę I 
zwyżki podatkowe —  stała &ię tem zbawczem 
słowem, którego czekano. K o lo  ministra 
skupi s?ę teraz w Polse wszystko, oo chce ra­
tować kraj z ru ny. Sejm musi s:ę szybko zde­
cydować. co ma rob?ć ze zuchwałym m ńi- 
strem, k tóy  mówi taką straszną dla suwere- 
nów prawdę, że trzeba m i e ć  pien;ądze, by 
je następnio wydawać. Dotąd było u ras od- 
wrotńe. Wydawral śray z pustego, tj. i  dru­
karni państwowej i  doszliśmy do obecnej 
nędzy.

Warszawa. P. A. T. W  sali konferencyjnej 
gmachu Ministerstwa skarbu odbyło się w dniu 
5-go h. m. uroczyste przyjęcie dyrektorów de­
partamentu i naczelnego wydziału przez p. mi­
nistra Michalskiego. W  imieniu zebranych po­
witał ministra p. wiceminister M a r k o w s k i  
i zaznaczył, te  p. Michalski dzięki swoim wiel­
kim talentom ducha i charakteru Jest może 
jedynym w Polsce, który zadaniu spros+a 
W  końcu p. Markowski zapewnił p. Michal­
skiego, ie  znajdzie ze st zony zebranych jak naj­
większą pomoc !  wyraża nadzieję, ie  nie oka­
że się potrzeba zastosowania żelaznej miotły, 
o której wspomniał p. minister w  swojem prze­
mówieniu sęjmowem. ,

Podziękowawszy za serdeczne przyjęcie i po­
witanie, p. minister skarbu zaznaczył, że cała 
Polska będzie patrzyła na Ministerstwo skarbu, 
by ocenić, co potrafi zdziałać. Powiedzenie 
wczorajsze w  Sejmie o „równi pochyłej1*, na 
jakiej się znajdujemy, nie jest wcale przesa­
dą. Dlatego też cały kraj patrzy dzisiaj na Mi­
nisterstwo skarbu, jak w czasie wojny patrzył 
na M. S. Wojsk. Tak samo, jak w  M. S. Wojsk, 
znajduje się sztab generalny, musimy sobie w y­
tworzyć sami w  Ministerstwie Bkarbu sztab 
tak!, do którego mogą mleć wstęp wszyscy 
pracownicy bez względu na stanowisko służ­
bowe, o fle posiadają odpowiednie kwalifika­
c je . Określając warunki pracy, jakie uważa 
za konieczne, p. minister skarbu zaznaczył 
z całym naciskiem, że jest człowiekiem pro­
stym, twardym dla ffebłe ! dla innych. W szel­
ka nieszczerość ł wszelkie intrygi nie mo<rą 
mieć miejsca przy wspólnej pracy, która opie­
rać się ty lko będzie na prostej szczerości. 
Musfmy się trzymać zdała od wszelkiej poli­
tyki partyjnej. Intenzywna praca w  Minister 
łtw ie skarbu musi być obecnie ogromnie wzmo­
żona. Wyszedłem i  koła urzędników 1 znam 
dokładnie stan urzędnfezy i źyc*‘e urzędnicze, 
dlatego toż uczynię wszystko, co tylko będę 
mógł, aby ulżyć doli urzędników państwowych.

Dążenia do sanacyi skarbu.
Warszawa. P. A . T. Komteya skarbowo- 

budżetowa wysłuchała sprawozdania ministra 
skarbu Dra M cbalskiego o nagbącyh potrze­
bach w sprawie naprawy finansów. Po dłuż­
szej dyskusji uchwalono jednogłośnie nastę­
pującą % rezolucję:

1. Komisya skarbowo-budżetowa wzywa mi­
nistra skarbu, aby po ucbwalenu ustawy o 
środkach naprawy gospodarki finansowo] pań­
stwa, jak najrychlej przedstawi Radzie mini­
strów wniosek w sprawie znaczn j  redukcyi 
centralnych władz, urzędów i personalu, a na­
stępnie, aby m  podstawie prac Kom syi 
oszczędnościowej z całą energią w  najbliż­
szym czasie zrealizował w szystke znm?erz,_ziia 
mające na celu ograniczenie wydatków na 
władze, urzędników i personal.

2. Wszystkie ministerstwa są obowiązane 
poddać r w izy i stronę rozchodów swego bu­
dżetu i do końca tego m esiąca przedstawić 
m’intetrow: sprawozdanie.

8. W zyw a się ministra skarbu, aby do dni 
14 przedstawił Komisyi skarbowo-budżetowej 
wukosek co do nowelizacji względni© zawiera­
nia ustaw nadmiernie obciążających skarb pań­
stwa,-

Komisya czterech ukoilczyła prąci

nisterstw, jako odrębno departamenty.

Zwyżka ksrss marki psiskie!.
Warszawa. (Telef. wł.). Sensacją dnia jest 

niesłychana hausa marki polskiej. N ie ulega 

kwesty], iż w  związku' z nadchodzącem roz­

wiązaniem sprawy G. głaska, ze stanowiskiem 

Sejmu w  sprawie reformy finansowej, gotow o­

ści zarówno Sejmu jak społoczoństwa do ofiar 

na rzecz uzdrowienia życia gospodarczego, 

wreszcie pod wpływom mowy min. skarbu dra 

Michalskiego, kurs marki polskiej bardzo się 

podniósł. Dolary spadły o  1200 punktów, funty 

szterlingi o  2300, franki o  60, marki ni mieekie 

13. Akcya  okazała się również zniżkową ( 

i na czarnej giełdzię, gdzie pod wpływem tych j 

doniesień wybuchła panika. Opowiadają, że do 1 

zwyżki marki polskiej przyczynił się także n ie -: 

zwykle silny spadek marki niemieckiej.

Warszawa. P. A . T . Zarówno pod wpływem 

wiadomości o podziale G. Śląska i m owy mi­

nistra Michalskiego, jak i spadku marki nie­

mieckiej, kurs marki polskiej dzisiaj znacznie 

się podniósł. W  Berlinie notowano dzisiaj 2.70, 
w Zurychu 0.11, 0.12. Dolary spadły. \Y tej 

chwili kura dolarów 5.200.

Wiedeń.* P. A . T . Giełda wiedeńska powi­
tała ekspose ministra Michalskiego znaczną 
zwyżką kursu marki polskiej, który od dwu 
dni podniósł się o 86 punktów, oddziaływując 
bezpośrednio na giełdę zurychską. Minister Mi­
chalski jest w wiedeńskich kolach finansowych 
znany jako wybitny fichow lce z czasów pro­
wadzenia agend rzeczoznawcy bylesro austria­
ckiego ministerstwa skarbu dla spraw prawno- 
finansowych, związanych z gospodarką wo­
jenną.

Warszawa. P. A . T. Pisma donoszą: D o la ry ! 

spadły dzisiaj o  przeszło 1000 punktów. R ó ­

wnież spadła znacznie marka niemiecka. Na 

czarnej giełdzie popłoch.

Komuniści w Polsce podnoszą gtarę.
Przygotowanie do jawnego wystąpienia.

Warszawa, (Telef. wł.). Drugą seneacyą dnia 
obok zwyżki marki polskiej są przygotowania 
komunistów do wystąpienia w Polsce. W e śro 
dę po południu w lokalu jednego z domów 
śródmieścia odbyło się zebranie centralnego 
komitetu komunistycznego, które miało na ce 
hi upilnowanie w  Warszawie wystąpienia ma­
sowego ua ulicę pod hasłem republiki rad. Od 
dłuższego czasu, zwłaszcza od przyjazdu mi­
sy! sowieckiej do Warszawy, akcya komuni­
styczna bardzo ślinie s»’ę wzmogła i kilkakro­
tnie obiegały pogłoski o ustaleniu terminu 
i wyprowadzeniu mas na ulicę. Ostatnie w y­
bory do Kasy chorych, g d ze  głosami niemie­
ckimi i żydowskimi komuniści otrzymali naj 
większą ilość mandatów, podniecały tak dale­
ce komunistów, żo postanowili zorganizować 
wystąpienie na 7 względnie 8 października. 
Obiegają pogłoski, że w  związku z w ykryty­
mi spiskami przez policyę, które bardzo eTnie 
obciążają Karachana, przedstawiciel rządu so­
wieckiego wyjechał do Moskwy. W  sferach 
politycznych obiegają pogłoski, iż partya ko­
munistyczna ma podobno wyzyskać ten ter­
min i urządzić manifestację protestujeeą. ni7.«- 
dw ke wyjazdowi Karachana.

Warszawa. (Telef. wł.) W edług doniesień nad­

chodzących z Genewy, ustalenie granio zostało 

oprać o war e przez Balfoura i Bourgoois na pod­

stawie Tclikryi elu?portów’. Kom isya czterech, po 

zb.i.ia»iiu raportów, przyjęła ich. zasady, za- 

wmdonńła o nich zarówno Balfoura, jak 

i Brianda. Projekt wstępnej d ecyz ji został za­

sadniczo przyjęty ptrz-iz delegata włoskiego, a 

pcmiedzy przedstawił ielami Francyi i  Angllii 

panuje jeducinyślność.

Dzienr-uki paryskie donoszą, iż nad wykona­

niem układu ma czuwac speiyalna komisya 

aliancka, która będzie kontrolować administra­

c ję . a docyzye komitetu czterech zostaną zako- 

muidkowane sekretaryatcwi Ligi, ten zaś dopie­

ro zwoła Radę Ligi, która zadecyduje o losie 

Górnego Śląska.

Bytom. P. A . T. „Ober. SehL Courier“  donosi 

z Genewy, że ezterej członkowie komisyi, któ­

rzy przed kilkoma dnami wyjechali byli z Ge- 

newy, powińrili tara we wtorek rano. Na śro 

dę zapowiedziano krótkie posłodzenie Komisyi 

Czterech, celem podpisania sprawozdania ko­

m isji w  sprawie linii granicznej na G. Śląsku. 

Sprawozdanie to we czwartek ma Fym .iof 

przedłożyć Radzie L ig i narodów.

Sjirzesz&s wisdsmośsi o linii psćzlało.
Paryż. (E. E.) „ L “ Informatinrte‘ dowiaduje 

się z Geneiyy, żo ang elsld delegat Fischer w y­
jechał wczoraj po południu do Londynu celem 
ptiuformowali a  L. George*a o projekcie L ig i 
narodów w spraw'e gómośląsk'ej. Liraa po­
działu. zaproponowana przez L igę  narodów,

jest dla Polsld mn:ej korzystną, niż n ą by­
ła linia hr. Sforzy, jednakowoż Rada L ig i za* 
mierzą Polsce dać odszkodowanie w formie 
pewnego uprzywilejowania gospodarczego. Co
do gospodarczych interesów N emioe, zastrze­
żonych będz e w okręgach przyznanych Polsce 
cały szereg klauzul, jak wolność importu i 
eksportu, pewne ułatwienia komunikacyjne, 
oraz uwolnienie od opłat celnych. Według 
,.Int«msigeant“  różni się obecna lin a podziału 
G. śląska, proponowana przez Radę L g i  na­
rodów, od J:nii hr. Sforzy głównie przez toy 
iż nie dopuszcza do podziału Bytom a. Pismo 
to stwńerdza dalej błędnie, iż lin a Sforzy zo* 
staw ała  Bytom przy Niemczech i wnosł 
stąd, że obecnie Rada I/gi przyzna, to ..czy­
sto fticm:eek e“  miasto Polsce. W  rzeczywisto* 
se? miał By i om, według In  ii Sforzy przypaść" 
Polsce, wobec czego wszystkie Tozuniowania 
i wnioski z powyższego pisma odpadają same 
przez 6ię.

Bytom. P. A . T . Dzlsi ejsze poranne <1z;«*pnV 

ki donoszą z Paryża, że według propozycji Ko< 

m pyi czterech Ihria kolejowa Racibórz— Ryb­
niki— G I'w 'c j pozcs(on'e pr^y Niemczech i hę, 

dzie tworzyć granicę na G. Śląsku. Bytom ma 

być przyznany Polsce, natomiast- Królewską 
Huta ma należeć do Niemiec.

Rząd prswizsrycziiy s s  6. Siąsks.
Wiedeń. P. A . T. „Neue Freio Prósso** dono­

si z Berlina pod datą 5 października, wedle do*i
j niesień z Paryża, żo w  rządowych kołach tran* 

I cuskich Bh/chać, iż na Cias przejściowy na G. 

Śląsku ma być utworzony rząd prowizoryczny, 

który 6ię będzie składał z  członków en tenty, 

dwóch Polaków, oraz dwóch Niemców.

CZESI NICZEGO N IE  GDDAJĄ.

Mor. Ostrawa. P. A. T . „Dennik’* donosi, że 
prezydent Masearyk podczas podróży po Słowa- 
OAyżma irteresował się .sprawą Jaworzyny. P i­
smo twierdzi —  jak powiada na podstawie in- 
formacyi z wiarygodnych źródeł —  że Jawo­
rzyna na każdy sposób pozosta/iie w rękach 
czeskich. ( ! } ,

Z koaityi se jm siy ck
Warszawa. P. A. T . Komisya a  p r o w  i z a- 

c y j n a  wezwała w  rezoluyi rząd do jak naj-
spieszrn^jszego przedstawienia projektu akcyi 
w zakresie waiki z l ehwą i spekulacją i powo­
łania komisyi do b?xlan:a cen i zysków.

K om bya  k o m,s t y t u c y  j n a wysłuchała 
referatu pos. Buzka, który przedstawił nowe 
sformułowano art, 9 w  brzmi en‘u naetępują- 
cem. Taństwowi urzędnicy adm n*stracyjnl 
wszelkich dykasteryj, tudzież sędziowie r. e 
mogą być wybierani w  tych okręgach, w  któ­
rych pełnią swoją służbę. Nie uważa się za 
urzędników adm nistra^yinych w  znaczeniu te­
go artykułu irauczyc eli wszelkich kategoryi, 
uiTiędu.ików poczt i telegrafów, urzędników ko. 
lejowych, oraz urzędników urzędów probier 
czych : urzędów m*ar i wag. Uchwalono pierw­
szy ustęp wniosku referenta, ^natomiast skreśl:ć 
ustęp dmgi, przyczom polecono refeentowi, aby 
w  referacie zaznaczył, że korrrsya była jedno- 
m yśrn  eo do tego, że nauczycieli wszelkich 
kategoryi n’e należy uważać za urzędn ków 
adm*nistracyijiych i  mogą oni być wybieraki 
także w  tych okręgach wyborzyeh, w  których 
pełnią swoją służbę.

Komisya a d m i n i s t r a c y j n a  obradowa­
ła w  ciągu dalszym nad ustawą o służbie 
cyw iYoj.

Kom isya rolna uchwaliła rezolucję w zy­
wającą rząd, aby przez członków domu Ro- 
manowych nieprawnie pobrane z dochodów 
K sTęstwa Łowickiego 25 m iliorów ruhli za­
bezpieczył na funduszu tego domu, zdepono­
wanym zagranicą, i aby również dba szkoły 
głównej gospodarstwa miejskiego w  Warszawie 
zarezerwował niezbędne do potrzeb naukowych 
objekty gospodarcze z tego Księstwa Łowć- 
ckiego.

Strajk górników zażepsny.
Warszawa. (Telef. wl.ł Straik górników zo­

stał zażegnany. Rokowania doprowadzały do 
pomyślnego rezultatu Z uwagi na zniesienie 
depitatów  aprowizacyjnych górnikom, otrzy­
mają cni ?wyżkę wynagrodzenia, która wza- 
mian dotychczasowych ^00 Mk„ będzie utynosić 
1500 Mte Robotnicy zgodzili się zasadniczo na 
Twacę akordową, żądali jednak odpowiedniej 
do tego podwyżki, która wyrosić ma 35 proc. 
wię<ej. niż deputaty. W  celu zażegnania wstrzą- 

jśnień z powodu przejścia do wolnego handlu, 
j Rada gćn.ieza postanowiła zażądać wypłacenia 
; górrikom jednorazowego bee.wroteego zasiłku 
j od 4— 12 000, zależnie od liczebności ro- 
; dzir.y.

Ih a k a t y ś c i  u b i e g a j ą  s ię  o  o b y w a ­
t e l s t w o  POLSKIE.

!
i Poznań. P. A. T. Tutejszy senat admin stra- 
| c-yi odrzucił wczoraj w  ostatniej nstau cyi pro­
śbę Leona Tiedemam a o przyznane mu oby-

dam;o i sprowadził się do Ruchowca dopiero vr 
r. 1919, tj. wówczas, kiedy br. Łerchenfcld wy** 
dał tajny rozkaz, aby w szjscy  Niemcy po* 
zostali w Polsce na evr-oirh star-ow sksieh.
W  wywodach swoich sonat zazna-za. że prawa 
■obywatelstwa polsk:ego nie przysługuią T e *  
deraannoTii, ponieważ nrejsee jego stałego za* 
m:e:-7ka.: ia loży poza ter.torynra. pr/.yznaneni 
Polsce Tiedemann —  jak zaznacza „Kuryer 
F«-7.i-iński“  —  jest bratem znam go Henryka' 
T  ed^maLłca, twórcy „Ostmarkenvcr<inutł (FL 
K T  ..

„PR Z Y JA C IE LE ”  AN G IE LSC Y O WSCHÓD.
MAŁOPOLSCE.

Londyn. (E. E.) Specjalny korespoudenfi 
,Daily Telegra pite zajmuje się obszwnio spra­
wą w> chockiej Małopolski i występuje bardzo 
ostro f  r7i e.wl.o admir.if t racyi polskiej w tym 
kraju, która rzekomo daje powód do narzekań, 
Wniooek karadyjsk.ego delegata do L igi naro­
dów, żądający jak n.tpychlejszego załatwienia 
sprawy wschodniej Małopolski, dąży bezwąt* 
pienia do wyjugowania stamtąd Polaków.

SPISEK  U K R A IŃ S K I N A  BUKOW INIE .

Praga. P. A. T . Dzienniki donoszą z Buka­
resztu, ie  po lic ja  rumuńska wpadła na 6U1 
ukraińskiego spisku na Bukowinie, na którego 
czele stali ukraińscy studenci szkól wyższych. 
Celem spisku miało być oderwanie Bukowiny 
od Raumntt i przyłączenie jej do Ukrataf.

łotwa wyczekuje..
Ryga. P. A . T. Radio. Premier łotewski 

Meyerowicz w wywiadzie z  korespondentem 
„Brihwa Some*4 oświadczył w sprawie stosun­
ków polsko-łotewskich, źe stosunki dyplom a* 
tyczne z Polską znajdują się w staayum wycze­
kiwania. Nowy poseł łotewski w Warszawie 
Nuksza pozostaje jeszcze w Paryżu, aż do eiv> 
su, kiedy przeznaczony Ba jego miejsce obe­
cny delegat łotewski na konferencji genew­
skiej będzie mógł objąć sweje stanowiska, 
Dbaj mężowie stanu przedtem przybędą d<* 
Rygi, celem uzyskania odpowiednich instrukcyi

L IT W A  POW OŁUJE N O W Y ROCZNIK.
Ryga. P. A. T. Radio. Przedstaw ciel L itw y ' 

kowieńskiej w Rydze ogłosi! pobór do wojska 
wszystkich obywateli litewskich, urodzonych 
w r. 1901.

C ZY  W IE L K A  S ZK O D A ?

Londyn. P. A. T. Ag. Havasa donosi: „Mcrr- 
e.ing P ost“ dowiaduje się, że Lloyd George
postanowił ostatecznie nie wziąć osobistego; 
udziału w konferencji w aszyngtońskiej.

M iK M )0  PO W AŻN IE  CHORY. 

Londyn. 'Ł . V. ( 7. Tokio donoszą, że Mikado
watolstwa polskiego z raeyi posiada-r/ia prz>*z s- aral •/(•wai.y, a stan jego zuruwia buuzlj 
niego majątku Ruchów ee w Poznuńskiem. —  }> ważne < l awy. Ote.ezeine sr-c Izu wa tlę ka*, 

jTiedemann jako of cer pruski mieszkał w Pocz-lżde j chwili katastrefy.
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P rasa  stołeczna o expo.se m*«. Michalskiego.
Cała prasa polska powitała z ujnahiem 

oxpo-so im *  M ieliąLkiogo, podnosząc, żo wy­
stąpienie jego wyróżniło sio dodatnio od prze­
mówień jego poprzedników. „Gaz. Warsz.” 
konstatuje, żo „uderzającą cechą tego wystą- 
pl>nia była nictylko wiara w siebie, ale i pe­
wność w  siebie“ . Dziennik ten pisze dalej 
z rezerwą, żo „wobec rozmachu retorycznego 
trudno sobie wyrobie zdanie, czy temperamen­
towi słów p. Michalskiego towarzyszyć będzie 
energia czynów*. Niemniej stwierdza, że „w  in­
teresie państwa życzyć sobie należy, aby tak 
było”  i że „naogół nic panuje w Sejniio ten.- 
deneya robienia p. Michalskiemu trudności” .

„Kuryer W arsz.”  zaznacza, że min. Michał 
ski „powiedział Sejmowi cała prawdę”  i że 
„Sejm st ■ if wyraźnie przed ultimatum” . T o  też 
„w  rękach Sejmu —  jak pisze dalej ten or­
gan t— jest potężna sprawa. A lbo śmiało 
i otwarcie udzieli on swego poparc*a sile twór­
czej i woli nowego ministra skarbu, albo —  
iiemknio się do wybiegów, zastrzeżeń i poło- 
wicjŁiiości. W ówczas jednak naprawdę zacznie 
dojrzewać w społeczeństwie rozpaczliwa myśl
0 innych, politycznie radykalnych środkach 
ratunku” . +

„K u ryer Poranny”  w artykule pod wymo­
wnym tytułem: „Minister z miotłą, nożycami
1 śrubą z żelaza” , opisuje dodatnio wrażenie, 
jakie zrobiła w Sejmie mowa m:n. Michalskie­
go, zaznaczając, że moment krytyczny nastą­
pił, gdy min. Michalski dotknął drażliwej spra­
wy pracy i wzmocnienia jej wydajności. Obja­
wy zaniepokojenia na lew icy —  jak konsta­
tuje dziennik —  były żywe, ale krótkotrwałe. 
Minister dotykał tej drażliwej sprawy delika­
tnie, jak chirurg rany. W  podobny sposób prze­
brnął przez rafo reformy rolnej.

W  końcu „Kur. Por.”  zauważa złośliwie, że 
podczas przemówienia m,:n. Michalskiego „au­
torytety finansowo różnych grup miały miny, 
które nie świadczyły o szczególniejszym ukon­
tentowaniu. a p. Diamand wyszedł nawet 
przed końcem mowy, jak gdyby nie przywią­
zywał do iroj zbyt wielkiej wagi” .

Spółka komunistyczna w Sejmie.
Okazuje się, że w  Sejmie ’stn:oje spółka ko­

munistyczna. W  roli f mulatów występuje na- 
turaluio osławiona dwójka: Dąbal i Łańcucki, 
cichymi je i wspólnikami są jednak Stapińsz- 
czycy i żydzi... Sw ad zy o tam interpelacja, 
jaką wnieśli na jedneni z poprzednich posie­
dzeń Sejmu pp. Dąbal i Łańcucki, a która jest j 
brukową broszurą agitacyjną, nawołującą do 
przewrotu politycznego i społecznego. Broszu­
rę tę wniesiono ‘ w form o interpela;y : dlatego 
jedynie, aby ją uchroń c od konfiskaty. I  tę 
właśnie interpelację podpisali oprócz Dąbala 
li Łańcuckiego, stąp ószczycy i posłowie ży­
dowscy —  nie wyłączając rabina krakowskie­
go dra Th on a!

W  ton sposób dz*ala spółka żydów, sko-ko- 
munistyczna pod firmą „Łańcucki i Dąbal” . .

Nieudałe wiece sprawozdawcze p. Wito§a.
Dnia 29 z. m. na wiecach zwołanych przez 

piastowców do Bochni, a następnie do Brze­
ska. składał p. Witos sprawozdanie ze swej 
działalności na stanowisku prezydenta mini­
strów. Oczywiście, wychwalał się ile tylko 
mógł, a winę za to, czego nie zrobił, zwalał 
na innych. Okazało się jednak, że już i w iel­
biciele p. Witosa, którzy licznie się zjechali, 
mając —  jak. donoszą do „Ludu Katolickie­
g o ” —  obiecane za przybycie po pół morga 
p 1a (!) nie da ją się dłużej tumanić. W  Bochni 
wprost wygwizdano go, a w Brzesku przyjęto 
jegcP przemówienie całkiem obojętnie, oklasku­
jąc natnnrast rzesfście przemówienie adwoka­
ta dra. Cygi. który w  dosadnych słowach w y­
kazał zbrodniczą i zgubną, dla państwa gospo­
darkę piastowców, zaniedbanie spraw ogól­

ny eh,/jak -sprawy W ilna i Śląska, dziką par- 
celacyę, bogacenie sio menorów ludowcowych, 
zwalczanie przez plasrowców każdego rządu, 
który nie jest w ich rękach i t. p.

Dostało się też na tym wiecu i p. Kiomiko- 
wi, który z w ielką swadą mówił o korzyściach 
reformy agarncj, lecz stracił zupełnie konte­
nans, gdy go zapytano, „ilo na tom zarabia?” 
i gdy po tem zapytaniu rozległy się na sali 
świsty.

Hr. Oppcrsdorff.
Z pomiędzy magnatów niemieckich na G. 

Śląsku opowiedział się za Polską, jak wiado­
mo, tylko jeden, a mianowicie hr. Hans Op- 
persdorff, pan na Głogówku, rycorz Maltań­
ski, kawaler bawarskiego orderu św. Jerzego, 
rotmistrz w  rezerwie 2 pułku ułanów gwardy:. 
Fakt ten wywołał niesłychaną wściekłość 
wśród nacyonalistycznie usposobionych Niem­
ców, którzy wszelkimi sposobami starają się 
podać go w  pogardę i przozywają Oppersdorff- 
skim.

Organ ich „Deutsche A llg. Z tg”  przypomi­
na, że hr. Oppersdorff, ożeniony z ks. Radzi­
wiłłówną, należał jakiś czas do partyi centrum, 
a później, jako „dzik i”  hospitował klub kon­
serwatystów w parlamencie Rzeszy. Tam miał 
oświadczać się za żądaniem, jak największego 
odszkodowania w  razie wygranej Niemiec i za 
daleko sięgająeemi aneksyami. Gdy wybuchła 
rewolueya w 1918, pan na Głogówku przy­
jaźnić się miał z ówczesnemi radami robotni­
czemu i żołnierskiemi, a już w początkach 1919 
r. przeszedł na stronę Polaków.

Jak tylko zjawiła s:e na G. Śląsku komisya 
międzysojusznicza, hr. Opporadcrff zaczął roz­
jeżdżać w  samochodzie po całym kraju, agi­
tując gw a łtow i©  za Polską. „Deutsche A llg. 
Z tg”  zaprzecza, jakoby ten zwrot w przekor­
na niach politycznych hrabiego należało przy­
pisać wpływom żony, gdyż „zna ona aż nad- 
t j  dobrze z własnego doświadczenia „polską 
gospodarkę”  i jest przeciwniczką ag itacji 
swego małżonka” .

W  zamian za przysługi oddane Polakom miał 
Korfanty obiecać hr. Oppersdorffowi, że jego 
wsio, w  liczbie 30, ni9 zostaną rozparcelowane 
między chłopów śląskich.

„Berłiner Tageblatt” , zacytowawszy powyż- 
jsze szczegóły o hr. Opporsdorffie z „D. Allg.
) Z tg” , dodaje od siebio: „Że hr. Oppersdorff 
podczas wojny grał rolę hurrn-palryoty, może­
my to poświadczyć. IIrabskiego dezertera, uni­
kają nie tylko nacjonaliści, ale także wszyscy 
porządni ludzie, mieszał się bowiem, zawsze do 
rozmaitych intryg” .

Ozy Polska będzie miała wielo pociechy z to­
go prozelity —  niewiadomo. A le faktem jest, 
żo przejście na naszą stronę tego czystej krwi 
junkra pruskiego wszystkim Niemcom, bez ró­
żnicy stronnictw, dużo krwi napsuło.

tmmmtmmmmm \ p m ■■

Sprawa Albanii.
Ostatecznej pacyfikacji połu d n i o wo-wsch od- 

nioj Europy stoi na przeszkodzie, między in- 
nemi, sprawa albańska. Wprawdzie Albania 
posiada granice, ustalone jeszcze w  r. 1913, me 
brała też czynnego udziału w wojnie świato­
wej, a przyjętą została do L ig i narodów, je­
dnakże jest jabłkiem niezgody między Jugo­
sławią, mającą pretensye do jej dystrynkfów 
północnych a Grecyą, która pragnęłaby zagar­
nąć jej dystrynktr południowe, graniczące 
z Epircm. Do tego dodać także trzeba preten­
sye W łoch do niektórych punktów wybrzeża 
albańskiego, wynikające z teoretycznego zało­
żenia, to morze Adryatyckie —  to „jezioro 
włoskie” .

Z tych pretensyi stron interesowanych wyni­
kło, że Jugosławia dzierży w 6wej mocy pe­
wne okolice Albanii północnej, a nawet, jak 
doniosły ostatnie depesze, zamierza rozpocząć 
przeciw A lb ańc zykom akcyę na wielką skalę,

Grecy zaś nie opTÓżnlli w  zupełności Albanii 
południowej. Jodynie tylko W łochy, przeko­
nawszy się w  bardzo dotkliwy sposób prze­
szłego role u, że siłą nic nie wskórają z górala­
mi albańskimi, zawarły z rządem albańskim, 
rezydującym w  Tiranie, umoyę, praez którą 
zrzekły się —  przynajmniej na razie —  preten- 
syi do jakichkolwiek nabytków terytoryalnycli 
w Albanii.

Z Rzymu też wyszedł projekt, akceptowany 
naprzód w Paryżu a, po usunięciu pewnych 
trudności, i  w  Londynie, na mocy którego W ło ­
chy, Francy a i Anglia mają przystąpić do ure­
gulowania sprawy albańskiej. Jak będzie w 
ostateczności wyglądało to uregulowanie —  
naraziie niewiadomo. T y le  tylko jest pownem, 
że w pierwszym rzędzie państwa ententy bę­
dą musiały użyć całego wpływu, aby zmusić 
Jugosławię do cofnięcia swych wojsk poza 
granice wykreślone dla Albanii pr^ed ośmiu 
laty.

Sprawa albańska komplikuje srę jednak, po­
dobnie jak wszystkie sprawy na Balkanle, 
przez udział, jaki w niej bierze czynnik spe­
cyficznie miejscowy, meoglądający się na wiel­
ką politykę i układy międzypaństwowa. Czyn­
nikiem tym w  Albanii jest szczep katolickich 
Milrydytów, a właściwie 12 szczepów, tworzą­
cych jodną całość, która nie chce uznać nad 
sobą ani władzy prawosławnego Belgradu, ani 
muzułmańskiej Tirany, lecz dąży do utworze­
nia samodzielnej republiki.

Te  separatystyczne dążenia M irydytów -ą 
na rękę Jugosławii, która nawet pozwoliła im 
ustanowić własny rząd tymczasowy na t3- 
ryfroryum serbskiom w Prizrendzie.

Z togo, co było wyżej powiedz łanem, wyni­
ka, że nie można spodziewać się szybkiego 
i gładkiego załatwienia sprawy albańskiej. 
Widocznie przeznaczonem jest, by kraje bał­
kańskie stale wprowadzały niepokój do po- 
lityki europejskiej nawet, po wojnie światowej, 
która miała ich sprawy ostatecznie uregulować.

w.
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Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 869-tą 
w  dniiu atmionin podpułkownika Brunona 01- 
brychta, dowódcy B. Z. 7 p. p. Legionów —  
podoficerowie zawodowi; 870-tą chemicy fabryk 
Tow\ „Przemysł chemiczny w  Polsce” , Sp. akc. 
w  Zgierzu; 871-szą pamięci rodziców —  Jerzy, 
Juliusz, Stanisław, Zygmunt, Gustaw i Jan Kicsz- 
kowscy z siostrami, i 872 Sekcya utrzymania dróg 
żelaznych w Cfoortkowie, w  składzie perscnalu 
w. r. 1921 (dniga cegiełka) —  wpłacając po 
80.000 Mk. za cegiełkę. Pozatem, jako grzywnę 
za zanieczyszczenie Smoczej Jamy, wpłacił p. 
J. B. 500 Mk. aua cele Wawelu.

Czy to możliwe?

Wobec, podanej przez dz enniki w iadomość 
telegraficznej z Bytomia, jakoby Niemcy za­
marzali ofiarować Pols-e 5 miliardów w zlocie 
za. zrz oczom e się G. Śląska, p. W . Rabski w 
„Kur. Warsz.”  zwraca uwagę, że sprawa ta dla 
wtajoran czarnych nie jjs t  bynajmniej r.o\v«:śclą. 
Już przed kilku tygodniami zjawił się znowu 
na horyzoncie polityki polskiej p. K ^ s / e r  (b. 
kon.suł niemieck za rządów M Oraczewskiego). 
Z ust tego Niemca, a za pośrednictwem jedne­
go z wybitniejszych przemysłowców i ekono­
mistów otrzymał rząd nasz półurzędową propo­
z y c ję  zawarcia układu polubownego w  spraw e 
G. Śląska. Brzmiało to mniej w  ęcej tak: „Cały 
G. Śląsk, z wyjątkiem  psz c zyńsk o -rybni ck i e g o 
powiatu, d]a Niemiec, a w  zamian Polska 
otrzymuje 500 mil onów marek niemieckich 
(papiery nie złoto) i  korzystny traktat han­
dlowy” . ,

„T a  oferta niemiecka —  jak pisze p. Rab­
ski —  była przedmiotem zawziętych sporów w 
gabTiecie p. W tosa . Miała dwóch adwokatów 
wymownych i kilku zwolenników nieśmiałych, 
ale ostatecznie zwyciężył strach przed opinią, 
strach przed zdradą krzyżacką i argumenta- 
cya kilku trzeźwejszych fi da!Vj patrzących 
umysłów w m'niste»ryum spraw zagranrzych. 
Pomimo silnych inspbacyi z lewego skrzydła i 
pewrych sfer finansowych, pomimo dyskre-! 
tnych sygnałów ze szczytów olimp jskich, n:e ! 
udało się p. Kesslerow’ dobić targu o zbnrę i 
górnośląską i zapoczątkować zwrotu przeło-1 
mowego w  stosunkach nredzynarodmvyoh i 
Polski” .

Czy to możliwe?

IU

Kraków, 7 października.

N A  ZGROMADZENIU CHRZEŚC. - DEMO- 
KR ATYC ZN E M  W  K R A K O W IE , zwołaneni we 
czwartek do Domu Związków (A. Potockiego 
11), wygłosiły ogromnie nr.teresujący referat ks. 
poseł A  d a m 's k i .  W ybitny przywódca wielko­
polskiej chrzcśc. demokracyi poinformował ze­
branych o poszczegóhiych fazach mchu, po­
wstańczego Wielkopolski, o haniebnej roli rządu 
Moracaewskiego wobec koa lic ji i armii Hallera, 
wyjaśni! Siprawy urzędników i oficerów Małopo­
lan w  Wielkopolsce, zbijając oszczercze baśnie 
o separatyzmie pozmiańskim. Szczegółowo omó­
wił kwestyę walutowrą, ośwnlidczając się za 
wrprorvadzcniem złotej waluty (w  stosunku 
1:1000) i tłómaoząc możliwość wprowądz-ouia 
takiej reformy. Opowiadał ks. Adamski na pod­
stawie swych spostrzeżeń w Ameryce., o nieuf­
ności zagranicy do nas z powodu eksperymen­
tów, jakie nasze rządy klasowo MOraczewskie­
go i Witosa roi iły w  Polsce (zakaz pracy poza 
8 godzin, kosztowna reforma rolna, marnotraw­
stwo grosza na misye zagraniczne). Specjalnie 
żydzi pracują za granicą nad tworzeniem le­
gendy o pogromach i wespół z Niemcami ce lo ­
wo obniżają, markę polską. Słowami pełnemi 
wiary w przyszłość kraju i nawoływaniem do 
organizacji stronnictwa Chrz. Dem. zalcończył 
ks. poseł swe ciekawe przemówienie. .W ypeł­
niona sala dziękowała h u a/n y  mi oklaskam?. 
Zamknął zebranie krótkiem przemówieniem inż. 
Mianowski

M IAN O W AN IE  D R A  R A F A Ł A  TAUBEN- 
SCH ŁAG A profesorem zwyczajnym prawa 
rzymskiego na JTniw. Jag. wywołało wielką 
radość w  syońskim „Nowym  Dzienniku” , zaj­
mującym zresztą wobec państwa polskiego w 
najlepszym wypadku „neutralne”  stanowisko. 
Organ syon is tym y  okadza z tego powrodu na- 
si/ą Wszechnicę, przyznaje jej kulturę, brak 
szowinizmu i t. d. Nie kwestywnujemy kwali­
fik ac ji p. Taubenschbga —  jednak niech pro- 
fesorowue liniw. Jag. przeczytają artykuł „N o ­
wego DziLem iika”  i niech pamiętają na przy­
szłość, że każdą nominację żyda na Uniwer­
sytecie nasi „neutralni” obywatele uważają za 
swoją żydowską .placówkę.

PRZYJAZD DZIENNIK ARZY AN G IE L ­
SKICH DO KRAKOW A. Dziś wieczorem przy­
bywa do Krakowa wycieczka dziennikarzy a't> 
gielskich w  liczbie 16 osób. N a dworcu przywita 
gości komitet przyjęcia, poczem dziennikarze 
odjadą samochodami do hoteli, a następnie do 
teatru Słowackiego na przedstawienie „Zem ­
sty” . O godiz. 9 wieczorem będą goszczeni w  sa­
lonach prezydenta m. Federowiozą.

ZASTĘ PC A  KOM ISARZA G D AŃ SKA  W  K R A ­
KO W IE . Dzisiaj przyjeżdża, do Krakowa zast. 
komisarza Gdańska, generał Sir Harald Stuart, 
w towarzystwie adjutamłów. Zwiedzą oni zaby­
tki Krakowa i zetkną się z dziennikarzami an­
gielskimi, z którymi pojadą razem do Wieliczki, 
celem zwiedzenia salin.

O D CZYT W  „ROZW OJU” . Towarzystwo 
„R ozw ój” urządza dnia 10 b. m. w  poniedziałek 
w  sali Towarzystwa rolniczego przy pL Szcze­
pańskim I. 8, H p „ o godz. 0 i pół, zebra­
nie członków, na którem ks. Sto janowski wy-

j głosi referat na temat „Kw estya żydowska 
' a ml odzie;/’.

Wstęp dla członków za okazaniem legityma­
c j i  i wprowadzonych przez nich gości. Zarząd 
uprasza, stosownie do wyrażanych wielokrotnie 
życzeń, o punktualne przybycie.

S K A R B N IK  KO M ITETU  BUDOW Y MUZEUM 
NARODOWEGO w Krakowie zwraca się do 
tych instytucji i osób, które nadesłały dotych­
czas tylko deklarację członkowską, aby zrea­
lizowały te deklaracye, bezpośrednio powiem 
po uzyskaniu gruntu pod budowę, potrzebne 
będzie uruchomienie większej gotówki do dy- 
spozycyi sekcyi budowlanej komitetu. Wpisy 
człoiniżowskic wpłacić należy u skarbnika (miej­
ski Zakład kredytowy, Rynek gł. 1, Pałac*. Spi­
ski), albo w każdej instytucji finansowej w 
w Krakowie. W  tym ostatnim wypadku należy 
przesłać odnośne zawiadomienie do generakc- 
go sekretaryatu (Muzeum Narodowe, Sukien­
nice).

STR A JK  W  A PTE K A C H  K R AK O W SK IC H  
NIE  ZAŻEG N AN Y. Według zapowiedzi, odbyła 
się wczoraj w południe w wojewódzkim Urzę­
dzie zdrowia kenfereneya między przedstawi­
cielami gremium aptekarzy a strajkującymi far­
maceutami. W zięli w niej udział przedstawiciele 
wojewódzkiego i miejskiego Urzędu zdrowia^ 
Właściciele aptek nie zgadzają się na żądania 
pracowników aptekarskich 100 proc. podwyżki; 
Wobec tego, że przedstawiciele tych ostatnkh 
nie byli upoważnieni przez swój Związek do 
‘ustępstw, mk rwania rozbiły się. Strajk 
nw a więc w  dalszym ciągu, a w aptekach pra­
cują nadal jodynie właściciele.

W ARTO ŚC IO W Y KREDENS. W  pawilonie 
l^.a ,l,u łriZ(':mysłowego” na „Targach wseho- 
uu.ch’ wc Lwow ie znajdował sio przepiękny, 
o*iwarty kredens, projektu Krakowianina, firchi- 
ickty p. Star i. b iiipkiowicza, orojektowany dla 
rafinery i Alfr. Ur. Potockiego w Łańcucie, a 
mykonamy w pracowni stolarskiej w Krakowie 
Łrmy W. Bobera. Za ten artystyczny kredena 
oliarowywał pewien Amerykanin już w d: iu 
otwarcia wystawy kwotę pół miiiona murek 
polskich. Na szczęście kredens ten jest włmmo- 
ścią polskiego właściciela i nie będzie siuz< da­
ny ?a granicę.

Z Pelski i ze śwmot.

ZATR W AŻAJĄC E  C YFR Y . Jak donoszą pi­
sma lwowskie, na wydziale filozoficznym Uni­
wersytetu Jena Kazimierza we Lwowie wp'r;aro 
się od dnia 21 września do 4 października h r. 
wedle wy/nariia: rzjmisko-kat, 456, greek o-kat.* 
11, innych 13, mojżeez. 893 (65 procent!) — 
razem 1373 studentów i wolnych słuchaczy.

ŚM IE R TE LN Y  W Y P A D E K  KOLEJOW Y, 
Z jDoeiągu, jadącego onegdaj z Pemenkowki do 
Lwowa, wypadł hamowniczy, Leopold Karnik 
ski, i dostawszy się pod koła pociągu, został 
na miejscu zabity.

AR E SZTO W AN IE  PODKOM ISARZA PO L* 
C Y L  W  Tamorudzie obok Skała tu —  jak do» 
nosa „W iek  N ow y”  —  aresztowano podkomi< 
sarza połicyi Strzępka, wyszło bowiem na jaw, 
że fałszerzom banknotów dolarowych ułatwiał 
puszczanie w  obieg tych falsyfikatów, trudnił 
się przemytnictwem, a  gdy żandarmi chcieli 
go ująć, stawił im opór z bronią w ręku.

ECH A W IECU  OŚW IATOW EGO W  SZCZU­
CINIE. Odnośnie do korespondencyi ze Szczu­
cina, zamieszczonej w  Nrze 221 naszego pisma, 
doniosd nam tamtejsza nauczycielka, p. Światkó- 
wna, że wniosek domagający się szkoły polskiej 
o charakterze ściśle katolickim, nie ona posta­
wiła, lecz pp. Janikowski i Żaleński, zaś jej 
wniosek opiewał: „Domagamy się, ażeby, zgo­
dnie z konstytucyą, wszystkie dzieci w  całej 
Polsce bez różnicy stanu, narodowości i wyzna­
nia mogły się uczyć bezpłatnie w  szkołach po­
wszechnych i do nauki były obowiązane” .
* p. CURIE-SKŁODOW SKA W  W ARSZAW IE . 

Przyjazd p. Curie-Skłodowskiej do Warszawy 
ma na celu, oprócz odwiedzenia rodziny, tam 
zamieszjcałej, udzielenie pomocy naukowej przy

Prasa pomorska posiada swoją w  elce cha­
rakterystyczną, a zasadniczo odrębną w  poró­
wnań a z incemi dzielnicami fizyognomię. 
Podczas gdy wszędzie indziej w łaścw y ton 
prasie nadają J)isma wyższego, polityczno-in- 
formacyjnego typu, grupujące się wyłącznie w 
paru stołecznych czy wielkomiejskich centrach, 
juk: W arszawa—Kraków— Poznań— Lwów, to
przeć wnie na Pomorzu dominującym jest typ 
informa yji.ych pism lokanych, wydawanych 
w całym szeregu drobnych często mieśrin, dla 
obsłużenia czytelników wyłącznie jednego ty l­
ko, najbliższego powiatu. Stąd ten niepropor­
cjonalny pod względem ilościowym stosunek 
do reszty dz elnic, wyrażony cyfrą około 80 
pism polskich i n emieckicb (nie licząc Gdań­
ska), reprczimtującyc dzds ejszą prasę pomorską.

Narodowościowe ugrupowanie tej prasy w  
dwu ostatnich latach uległo gruntownej prze- 
m anie.,. Przeważająca jeszcze w  r. 1920 ilość 
pism niemeckich, wydatnie za czasów b. rzą­
du niemiock;ego popieranych dla celów ger- 
numizatorskich z naczelnym organem hakaty- 
stycznym „D er GeseHige”  w  Grudziądzu, zo­
stała w przeciągu jednego roku zredukowana 
o blisko 50%. Stosunek flośeow y 3 :2  (rok 
1920) na naszą niekorzyść, przedstawia się dzi­
siaj 2 :1 ,  a to z plusem po stron’e polskiej. 
Cały szereg drobniejszych dzienników n 'em e- 
ckich musiało z powodu zmienionych stosun­
ków zawiesić wydawnictwo, szereg pierwszo­
rzędnych przedsiębiorstw i zakładów drukar­
skich przeszło w ręce polskie, jak np. wyku- 
p ony „Der Gesellige”  —  dziś „Drukarnia Po­
morska” . zakłady „Thorner Ze tnng”  —  dziś 
„Drukarnia Toruńska” , dwa największe na Po­
morzu tw o  rodzaju przeds;ębiorst.wa.

Jeszcze jednak wyraziściej uwydatnia s ie ta

z dnia na dzień głębiej i szerzej sięgająca prze­
waga prasy polskiej we właściwie miarodajnym 
stosunku jakościowym. K iedy w  r. 1920 na 20 
(łącznie z Gdańsk em) pism polskich mieliśmy 
zaledwie 8— 4 dzienników większego typu, a 
prasa oiiemiecka, n e licząc już nawet 6 du­
żych, europejskich pism gdańskich, rozporzą­
dzała na samem Pomorzu, w  ogólnej sumie 
26, trzema wielkimi, polityczno-informacyj- 
nogo typu dziennikami („D er Gesellige”  —  w 
Grudziądzu, „D ie Presse”  i „Thorner Ze tu rg ” 
w Toruniu) to, obecnie poza Gdańskiem nie 
wychodzi dosłownie a n i  j e d n o  tego rodza­
ju w ększe pismo mem eckie.

JeżeM jeszcze i dziś mamy not Pomorzu 13 
pism niemieckich, to w  tej sumie 9 pozycyj 
zajmują bezbarwne, jodnokartkowe pisemka 
lokalne, zapełnione przeważn e rozporządzeniar 
mi władz i urzędów, a wychodzące 2— 8 razy 
'tygodniowo w  bardzo nikłym nakładzie 
(1000— 1.5000 egzemplarzy). Dwa informacyj­
ne, apolityczne dż?enniki: „Weichselpost”  w
Grudziądzu T: „Thorner Zeitung”  w  Torunu 
wydawane są przez wydawców  Polaków, w 
duchu państwowości polskiej. Dawny bojowo- 
nacyonalistyczny charakter zachowały tylko 
dwa prowincjonalne pisma: „Dirschauer Ze:- 
frung”  w  Tczew ie i „K on  tzer Tageblatt”  w  
Chojn cach, redagowane w  zjadTwym, n eprze- 
jednanym w  odniesiennu do polskości tonie, a 
opierające się na powadze zorgan:zowanego w 
„Deutschtumsbundzie”  ogółu Niemców pomor­
skich. Bojowy charakter tych pism uwydatnra 
s’ę przedewszystkiem w negatywnym stosunku 
do rozbudowywującej się państwowości pol­
skiej ! w  bezwzględnej, przesadnej krytyce go­
spodarki wewnętrznej oraz w  solidarnej, a 
namiętnej obronie praw niem eckiej mniejszo­
ści narodowej (kampan a w sprawie dzierża­
w y domen —  zagadnienia opcyi i emigracyi —  
ekscesy antyn'endeckie).

Przeważna część wychodzących dziś na 
j Pomorzu pism polskich powstała w  ostatnich 
3— 2 latach. Do pism posiadających dawniej­
sze już w  tym kierunku tradycye i pewne hi- 
storjiczne zasług', na polu podtrzym ywana 
świadomości polskiej w  walce z zalewom ger- 
iman:za.torst,.v«a należą: „Gazeta Toruiiska”
(57 lat fctnienia), „P i^ g rzym ”  w Pelplinie (53 
lat ietn.), „Gazeta Gdańska”  (31 1. i.) : „G a­
zeta Grudziądzka”  (27 1. i.). Ta  ostatnia była 
najpopularniejszera ongiś ludowem pismem na 
Pomorzu, rozohodzącem się w  niebywałej 
wprost liczbie 120 tys ęcy egzemplarzy. R e­
daktor „G azety Grudziądzkiej”  p. J. Rakow­
ski, nestor dziennkarZy polski* h na Pomorzu, 
obchodzi w  bieżącym roku jubileusz 25-cio le- 
tn ej, nieprzerwanej pracy w  tem wydawni­
ctwie.

Co s'ę tyczy politycznego ugrupowana pol­
skiej prasy na Pomorzu, to na ogólną liczbę
20 pism (politycznych), prawica rozporządza 
10 organami (N . D „ N. Chrz. Str. Pr., Z w. 
Lud. Nar.); lewica, łącznie ze skłan ającem 
s ę ku niej cemtum 8 pism (N. P. R., P. S. 
L.), poza tem są 2 lokalne pisemka bezpar­
tyjne.

Przeważna ilość pism koncentruje się w 
trzech głównych ośrodkach kulturalnego i po­
litycznego życia tj. w  Toruniu —  (jako w  s V  
dzibie województwa i najbardziej polskiem z 
większych miast Pomorza), w  Grudziądzu i w 
eksterytoryalmym Gdańsku.

Sam Ton ió  pos ada 5 pism polskich: („S ło ­
wo Pomorskie”  typu „Kuryera Poznańskiego” , 
enpoerowslri „Głos Robotnica” z f :iialnvm „Ku- j 
ryerem Narodowj^m” i „Obronę Ludu” , oraz j 
świeżo przez P. S. L. zakupioną „Gazetę T o ­
ruńską) 1 niemieckie; ponadto od września za­
czął wycliodz ć tygodnik 8atyryczno*dhimory- 
styczny „Kropidło” , na ogół jednak bez hu­
moru i wyrazu, w ostatnim **as.'a wyszedł

pierwszy zeszyt miesięcznika „Ilustracja  Po l­
ska” .

W  Grudziądzu obok dawnej „Gazety Gm- 
dziądzkiej” wychodzą od roku dwa nowe pi­
sma polskie: „Głos Pomorski”  !  „Gazeta Po­
morska”  oraz niem ecki dziennik „Woichsel- 
post” , wydawany przez wyd. „Drukarni Po- 
morskiej”  w  miejsce wykupionego „Geselili- 
gera” .

Redaktorem naczelnym „Głosu”  i „G azety”  
jest Dr Worwan-Nawrowski, były współpraco­
wnik pism parysk?ch: „L e  Journal” , „L e  Ma­
tm” i „L e  Journal des Debata” . „Głos Pomor­
sk M (nakład 8 tys.) Reprezentuje właściwy otr- 
gain N. Chrz. Str. Pracy jako popularny dzien­
nik ludowy, podczas gdy „Gazeta Pomorska” 
(3 tys. nakł.) przeznaczona jest głównie dla 
fntel gencyi m ejekiej. „Gazeta Grudziądzka” 
(P. S. L .) w  ostatnm czasie ze względów tech- 
rrczuyrh podupadła znacznie, redukując na­
kład do ledwm paru tysięcy, przytem po zwi- 
n ęciu fil amego „Gońca Nadwiślańskiego” 
wychodzi tylko 3 razy tygodniowo. Co do w y­
sokości nakładu rekord wzięła n;em'ecka 
„Weichselpost”  (red. Gessel), rozchodząca się 
w  około 18 tys. egzemplarzy. Na ogół jednak 
czytują Nmmcy pomorscy przew*ażnie wielkie 
pisma gdańskie, główn;e „D airzger Neueste 
NachUchten”  i „Danzigor Zeitung” , kolporto­
wane masowo na Pomorzu, często ze szkodą 
dla interesów^* polskich.

W  Gdańsku obok sędziwej „Gazety Gdań­
skiej”  wychodzi „D zienuk Gdański”  z tygo­
dniowym dodatkięm literackim p. t. „Pom o­
rze” , gdzie obok prac m;e?scowych historyków'' 
i publicystów (ks. Mańkowski, ks. Kanfak, Dr 
Lorenz) spotykamy nazwiska na.ipienvszych 
pisarzów polskich, jak S t  Żeromskiego, St. 
Przybyszewskiego, W . Orka na i innych.

lYzecie  pismo gdańdUe to „Robotnik Gdań­
ski” , organ zrzeszonych roboi;n'.ków nolskich w;

woL mieslcfie (N . P. R.), wychodzi ty lko raz ną 
tydzień.

W  Kościerzynie wznów ony został po k 
letniej przerwie miesięcznik „G ryf”  (założony 

,w  r. 1909), ongi orgatfb młodokaszubskiego ru- 
j chu, prowadzony przez zasłużonego działacza
i poetę kaszubskiego (autora poematu: „Jak w 
Koscerzn e kosceinygo obrele” , Gdańsk 1899, 
oraz tom ku poezyj „Śpiewe i Frautówci”  Po­
znań 1905) Dra Aleksar.dra M agowskiego, 
obornego prezesa Rady Pomorskiej.

Z pomniejszych pism prowincyowalnych w 
żywszym tonie utrzymywane są: „Dzaemoik 
Starogardzki”  (redaktorem jest Franc. Sędz'- 
cki, równ’eź kaszubski poeta), podupadający 
„Nadw  ślanin”  w Chełmnie, oraz „Pielgrzym ”  
w  Pelplinie z filialnym „Dziennkiem  Tczew­
skim” , wychodzący w  zredukowanym z 42 
tys. na niespełna 10 tys. nakładzie.

Kończąc ten pobożny przegląd prasy pomor­
skiej. trudno nie podkreśl ć je j wybitnie dziel­
nicowego, lokalnego charakteru, co tlomaczy 
s ’ę zarówno odrębnością nrejscowych stosun­
ków, jak i przyzwyczajeniem tutejszych ludzi, 
aby nreć zawsze w  ręku „swoją”  gazetę, tj. 
we własnem wychodzącą mieście i własnym, 
nrzeważn e partykfilarniTn poświęconą spra­
wom. Stąd ta mnogość świstków lokalnychi 
opierają crch się głównie ra  kron ce miejsca* 
wej i urzędowych ogłoszeniach, stąd ta prze* 
waga lości nad jakością psm. Z drugiej je­
dnak strony, może w całej Polsce mię spotka­
my takiego zrozumienia praktycznej wartości 
prasy, jak właśnie w  Poznańskiem i na PomC- 
rzu, gdzie dziennik, mniejsza z tem jaki. st£ł 
się wprost artykułem codziennej potrzeby.

Grudziądz, wre wrześniu.

RAJM UND RERGEL.
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raka. P. Curie U kf odoiwska odbędzie 
w Warazawlei* narado z m itro w y m i lekarzami.

NOWA „ FABRYKA'-' BANKNOTÓW. One- 
g.ki^zoj nocy wykryto w Warszawie fabryką 
t vs i n cni a r k ów ok polo kich,

N IEMCY NIE ZACH ĘCAJĄ NIEMCÓW DO 
EM IG RACYI Z POLSKI. Niemiecki „Fiirsorge- 
kommkiir’ w B y d g o sz c z y  podał do wiadomości 
Niemców, mających zamiar emigrować z Polski 
do Niemiec, 'ż e  prośby o wyszukanie dla nich 
w Niemczech mieszkania i zajęcia w drodze 
urzędowej nie mogą być uwzględnione. Ostrze­
ga 011 przytem chęć emigrowania mających, że 
wobec przepełnienia w miastach niemieckich, 
z trudnością jedynie mogą licizyć na znalezienie 
jednego i drugiego.

OPERA W BYDGOSZCZY. W  i^edzielę od­
było się uroczyste otwarcie sezonu operowego 
w teatrze miejskim w Bydgoszczy, pod dyrek- 
oyą b. współdyrektora opery poznańskiej, p. 
W ierzbickiego. Śpiewały siły opery poznańskiej, 
które będą specyalrie zjeżdżały do Bygoszczy 
w poniedziałki i czwartki, t. j. w  dnie, kiedy 
w  poznańskim teatrze są przedstawienia dra­
matu.

JA S K IN IA  G R Y  W  SOPOTACH została —
jak donoszą z Gdańska —  ponownie otwartą. 
Okazuje się, że przyczyną zamknięcia był za­
targ pomiędzy krupierami a zarządem. Zartząd 
chciał mianowicie zmusić krupierów, aby dzielili 
się z zarządem napiwkami, otrzymywanymi od 
gości.

K A TA S TR O F A  KO LEJO W A. W czoraj w ie­
czorem pod samym Paryżem w tunelu Batd- 
g»r.olIes nastąpiło zderzenie dwóch pociągów 
osobowych. Następnie, z powodu wybuchu re- 
?. ejrwoa.ru, jeden z pociągów stanął w  płomie­
niach. Wedle dotychczasowych obliczeń, cztery 
a-:oby zabito na miejscu, 60 poniosło rany, w 
tein 18 osób cieżkie.

ZJAZD UCZONYCH RO SYAN  W  PRAD ZE . 
10 b. m. rozpocznie się w  Pradze zjazd rosyj­
skich uczonych, przebywających na emigracyi. 
W  zjeździć ' mają wziąć udział przedstawiciele 
akademickich Związków rosyjskich zagranicz­
nych. Spodziewany jest udział osób z Warsza­
wy, Londynu, Paryża, Belgradu i S o fii Obrady 
potrwają do 17 b. m.

W A L K A  Z RAK IEM . Z Waszyngtonu dono­
szą, że pewien Amerykanin, który nie chce, aby 
jego nazwisko było zna nem, ofiarował 100.000 
dolarów (wedle obecnego kursu około 600 milio­
nów marek polskich) nagrody za odkrycie spo­
sobu gruntownego leczenia raka.

Z ruchu cbrześc.-demokratycznego.

BACZNOŚĆ W YB O R C Y  CHRZEŚCIJAŃSCY 
W W IELICZCE! Otrzymujemy następujący ko­
munikat: W ybory do Rady Kasy chorych w 
W ieliczce odbędą się w niedzielę dnia 9 b. m.: 
dla pracodawców w sali Rady miejskiej, dla 
ubezpieczonych w sali Rady powiatowej. Praco­
dawcy chrześcijańscy powinni oddać głosy na 
listę chrześcijańską Nr. 1, zaś chrześcijańscy 
pracownicy i pracowniczki (ubezpieczeni) na li­
stę chrześcijańską Nr. 2. Komunikat kończy się 
następującym apelem do chrześcijańskich w y­
borców: Idźcie wszyscy do urny wyborczej i nie 
dozwólcie, aby żydzi i  ich zwolennicy uprzedzili 
was i pokonali!"

Wszelkich wyjaśnień udziela komitet w  D o­
mu parafialnym w Wieliczce.

Ze świata katolickiego.
K A T O L IC Y  I SOCYALIZM . W  pierwo^y^li 

dniach października odbędzie się w Sheffield 
doroczna konfereneya „rzymsko-katolickiej kon­
ferencji Anglii i W a lji", na której Rada ko­
mitetu wykonawczego ma zamiar postawić 
wniosek, aby „żaden rzymski katolik nie mógł 
należeć do partyi socyalistycznej. Wobec tego, 
że Labour party w 1918 r. stała się partyą socya- 
llistyczną, Rada zaleca katolikom, należącym 
do Związków zawodowych, aby się wstrzymali 
od płacenia parlamentarnej składki na partyę 
i przeciwstawili się przystąpieniu ich Zwią­
zków zawodowych do stronnictwa pracy i do 
socyalistycznej międzynarodówki. Wniosek zale­
ca wszystkim należącym do towarzystw współ­
dzielonych, katolikom, aby się stanowczo opar­
li wszelkiemu związkowi Towarzystw  współ- 
dziełesycb ze stronnictwem pracy.

Ze spraw wojskowych.
„P O LS K A  ZBROJNA*. Pismo codzienne 

(Rok I, Nr. okazowy) ukazało się obecnie 
w Warszawie. Redaktorem i  wydawcą jest p. 
R. Kwiatkowski kap. „Polska zbrojna” , na wzór 
wydawnictw lego rodzaju w państwach innych 
(jak Dp. dziennik „L a  France . militaire" we 
Francji), poza działem ogólnym życia bieżące­
go we wszelkich jego przejawach uwzględniać 
będzio sprawy armii i zagadnienia, związane 
z nią. „Polska zbrojna’* ma być organem, nie­
zbędnym dla każdego wojskowego, a ciekawym 
i zapobiegliwym informatorem dla spraw armii. 
Numer I. przedstawia się interesująco.

Ze spraw ukraińskich.
„B  A TK IW S Z C Z Y Z N A ” , ludowe naeyolisty- 

czno-ioskie pismo, które służyło jako pokrywka 
dla zawieszonego „Ukr. W istnyka” , zostało 
również zawieszone, z powodu tonu artykułów 
© zamachu we Lwowie.

Zawiadomienia i komunikaty.
Z KAT. ZWIĄZKU POLEK. W sobotę dnia 8 

b. u\. o tfodz. 5 odbędzie się w Czytelni Kat. Zwią­
zku Polek, ul. Szczepańska 5, zebranie wraz z po­
gadanką p. Jadwigi Ksiąźkiewiczówny p. t. 
„Z p racy  na kresa  cli “ .

USTNY EGZAMIN W YDZIAŁOW Y ze wszyst­
kich  trzech g ru p  w edle d aw nych  przepisów , roz- 
pocznie- sie 14 listopada, b. r. w gm achu sem ina­
r y jn i  naucz, m ęskiego w K rakow ie, S tra szew sk ie ­
go J2, n gedz. 4 po południ u. zaś egzam in p iśm ien­
ny  10 lis to p ad a  o godz. 8 rano . T erm in w noszenia 
podań  na ręce d y rek cy i u-plywa dn ia  31 b. in.

M IANOW ANIA. Naczelnik pań stw a  nadał Drowi 
Fryderykowi Tupeom u, d y re k to ro w i B iblio teki

Ja g ie llo ń sk ie j w K rak o w ie , charakter ł pobory 
urzędn ików  pań stw o w y ch  IV kategoryi płacy ad 
personom . Z am ianow ał nadzw . prof. Uniw. war­
szaw sk iego  ks. Dra Ign . Grabowskiego zwyczaj­
nym profesorem  prawa kanonicznego w Uniw. 
warszawskim; nadzw. prof. Dr. Bron. Gubrynowi- 
cza zwyczajnym profesorem historyi literatury 
polsk iej w Uniw. warszawskim; nadzw. prof. peters­
burskiego Instytutu technologicznego Dr Kazimie­
rza Karaffę-Kórbut ta nadzyczajnym profesorem 
hygicny w Uniw. Jag. w Krakowie.

Minister W. R. i O. P. zamianował Dra Kaz. Do­
browolskiego, asystenta Biblioteki Jagiell., biblio­
tekarzem  n  klasy.

Z teatrów teakwwsfeieb.
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO komunikują: 

Dzisiaj do raz 9-ty w tym sezonie Fredrowska 
„Zemsta" z pp.: Bednarzewską, Modzelewską,
Guttnerem, Nicwiarowiczem, Sosnowskim, Szyrn- 
borskim i Działoszem, któiy po raz pierwszy gra 
Papkina.^ Przedstawienie to daje dyrekeya po ce­
nach zniżonych. # W  przygotowaniu wznowienie 
. r>r]ętva “ . w  najbliższym’ czasie wejdzie na reper­
tuar druga, oryginalna nowość Bezonu, 8-aktowa, 
aktualna komedya znanego literata warszwskiego, 
K . Wroczyńskiego, p. t. „Dzieje salonu".

„FAUST" W MIEJSKIM TEATRZE. Zespół ope­
rowy przygotowuje operę Gounoda „Faust". W  so­
botę 8 b. m. ostatni występ świetnych artystów, 
pp. Jefimcewy i Kniaginina, w „Rigoletto".

Z TEATRU „BAG ATELA" komunikują: „Kur­
nik" Tristana Bernarda wypełnia stale do ostatnie­
go  miejsca widownię. Wspaniała gra artystów w 
tej tryskającej hmnorem sztuce, oraz prześliczne 
toalety składają się na jeden z najmilszych i naj­
przyjemniejszych wieczorów teatru .'.Bagateli", 
W przygotowaniu sensacyjna, angielska sztuka 
światowe] sławy: „Kobieta, która zabiła" Signoy‘a 
Garlicka.
t Z TEATRU „NOWOŚCI" komunikują: Ciesząca 

się stałem powodzeniem operetka „Grigri", z nie­
zrównanym tańcem „Basiaków", wypełni resztę 
dni tego tygodnia. W  przygotowaniu „Manewry 
jesienne" ż zupełnie nową obsadą i wystawą. 
W  przedstawieniu weźmie oprócz tego, udział ca­
ły zespół i balet teatru „Nowości".

Rd?«rttiar testen m3*J. Im. J. Sł»wa*Wego,
Piątek 7 b. m.: „Zemsta" Fredry.
Sobota 8 b. m.: „Promienie F. F." B. W in te ra .

Repertuar „Ntwośsl*.
Piątek 7 b. m.: „Grigri".
Sobota 8 b. m.: „Grigri".
Niedziela 9 b. m.: Po poł. „Grigri", wieczorem 

„Taniec szczęścia".

M a n k a ,  l i t e r a t u r a ,  s a t a k s .
KS. DEGRANGES O SW YCH  W R AŻE ­

N IACH  W  POLSCE. W e wrześniowym zeszy­
cie katolickiego miesięcznika paryskiego ,.Les 
amities catholłąues fraocaises", wydawanego 
przoz biskupa Raudrillarta, zamieszcza ks. De­
granges swoje wspomnienia o niedawnym po­
bycie w  Krakowie i Lwowie. Z entuzjazmem 
wspomina najpierw obronę Lwowa i dłuższy ar­
tykuł poświęca polskiej Legii kobiecej, zorgar 
niZiOwanej we Lwowie przez pandą Zagórską. 
Dalej opisuje ks. Degranges próby propagandy 
protestanckiej, dokonywanej przez niektóre mi- 
sye amerykańskie pod osłoną misyi dobroczyn­
nej. Wreszcie opowiada o zgromadzeniu organi­
zac ji górników w  W ieliczce, której był świad­
kiem i  na którem przemawiał. Podnosi zasługi 
„młodego wikarego, pełnego initdigencyi i gor­
liwości”  (k». Zedwa), który „został posłany do 
W ieliczki przez Ks. Biskupa Sapiehę, jecLnego 
z tych prałatów, którzy najlepiej pojmują k o ­
nieczność poważnej akcyi społecznej*’ .’ Nastę­
puje opis poświęcenia sztandaru górników. Po­
dobały mu się zwłaszcza mowy młodego delega­
ta górników i bardzo żywego, bardzo malowni­
czego piestea Organki.-y * stróżów. Podnosi 
wreszcie objawy gorącej sympatyi dla Francyi, 
jakich nie szczędzili po jogo prze mówieniu ucze­
stnicy wiecu, między nimi także socyaliści, o 
których zachowaniu się wobec wiecu ehrześc. 
demokratycznego pisze, żo: „protestowali oni 
mocno, ale w poprawnej formie",

Jest to już trzecia z rzędu w  „Lee amities”  
korespondencja ks. Degrarges’a o Polsce, ró­
wnio, jak poprzednie, natchnioma wielką sym- 
patyą dla naszego narodu i zawierająca mnó­
stwo trafnych obserwacji o stosunkach polskich. 
W  tym samym nnmerze znajdujemy nadto ar­
tykuły Fr. Veuillota o biskupie Baudrikart, 
mons. Landrieus o misyi francuskiej w  Kan?J 
d zK  Beaupina o katolikach czeskich i t. d.

 ̂ „G A Z E TA  B AN K O W A”  Nr. 14 i 15, ukazała 
się w sprzedaży. Na treść numeru składają się 
następujące artykuły: Dr Stanisław Garski: 
W  przepaść; Verax: Na marginesie prelimina­
rza budżetowego Rzeczypospolitej na r. 1921; 
Adolf Peretz* Przesilenie kredytu hipotecznego; 
Dr Emil SpSt: Rząd a banki, Czy instytucye 
finansowe incgą służyć za środek informacyjny 
dla władz podatkowych i t, d.

■,G a z e t a B a n k o w a "  Nr. 16. Treśó nu­
meru jest następująca: Targi wschodnie we 
Lwowie, Powitanie; Dr Marcin Szarsld: Refor­
ma waluty; Dr Emil Split: Banki a Targi wscho­
dnie* Jan Słoński: Obrót pieniężny z zagranicą, 
a i-iasz przemysł i handel i t. d.

Numer ten wydany jest pod każdym wzglę­
dem starannie, a przeznaczony jest dla ucze­
stników Ta igów  wschodnich. Zawiera bowiem 
zesfawienia przepisów dewizowych, w yw ozo­
wych, przywozowych, celnych i t. d. Na pier­
wszy plan wybija się artykuł o reformie naszej 
waluty, napisany przez Dr Marcina Starskiego, 
dyrektora Polskiego Banku przemysłowego.

„K A LTG U LA " K. H. ROSTW OROW SKIEGO 
wystawiony został na miejscowej scenie lwow­
skiej i zyskał niezwykłe uznanie publiczności. 
Znany literat p. Jerzy Bandrowski recenzyę 
swą bardzo obszerną i  głęboką o  prenrerze 
zaczyna słowami: „N ie  znam innych utworów 
Rostworowskiego —  jednakże sądząc po „Kar 
liguli" ośmielę się zaryzykować twierdzenie, 
iż Rostworowski jest najpotężniejszym talen­
tem dramatycznym w dzisiejszej Polsce, zaś 
silą dram atycznego natężen ia prawie że do­
równuje W yspiańskiem u. Ma bardzo szeroki, 
imponujący rozmach, ton prawdziwie i szcze­
rzo tragiczny, prawdziwie w ielką pasyę i wiel­
ką. na nic nie oglądającą się, n fłość. K on­
struu je w szerokich obrazach, któro w ypełnia

silnie tętniącą muzyką wiersza nadzwyczaj jnia Jugosławii, jakoteż je j obecne trudno poło- 
śpiewnego, melodyjnego i dźwięcznego. Ten { żenie. Nota oświadcza, że Jugosławia nie uzna 
jego Wiersz . . .  jest faktycznie porywający" j żadnych zobowiązań, któreby nastąpiły bez 
i t. d. Grano sztukę dobrze, recenzent chwali i działu Jugosławii,
głównie p. Barwińskiego (Kaligulę) i wyraża. — ------ — —

O FE N ZYW A  H ISZPAŃSKA.

Melilla. P. A . T. (Ag. Havasa) Komunikat 
urzędowy: K ilka silnych kolumn hiszpańskich 
podjęło dzisiaj rano ofonzywę, przyczem zaję- 

Ty miejscowości Otlatar i Alkagaba. Po stronie 
powstańców straty wielkie.

Zwycięski poetićd Turkew.
Konstantynopol. P. A. T . Ag. Havasa donosi: 

Turcy postąpili naprzód w  kierunku na Bazan- 
dżik. Po zajęciu miejscowości Buleekin Tezaf 
na odcinku Afiun Karahisar Turcy postępują 
w dalszym ciągu naprzód. Inne kolumny ture­
ckie postąpiły w  kierunku na Durniu Finar.

Paryż. (E. E.). Z  Konstantynopola donoszą 
o nowoj ofenzywie kemalistów, posuwającej 
się w kierunku na Bulawadi. (Bulawadi jest 
miejscowością leżącą nad rzeką Porsuk na po­
łudnie od Naki Sclior obok miasta Affiun Ka- 
rachisar. Loży ono na prostej lirni na zachód 
od Smyrny o jakie 4000 kim. „E . E.“ ).

uznanie także dekoratorowi i  reżyseryu
OBOZY H ARCERSKIE . Krajoznawstwo w 

harcerstwie. Praoa zbiorowa. (Naczelnictwo 
związku haroorstwa polskiego. Główne kwate­
ry). Warszawa 1921. Książnica harcerstwa 
i kultury fizycznej, 8-o, str. 44.

TC H Ó R ZLIW Y  F E LE K  i inne opowiadania 
* życia harcerzy. Spolszczyli St. S. i  H. G. 
z rysunkami J. 'Karczewskiego. Warszawa 
1921. 8-o str. 56.

Koarei ssSji Ligi Naredśw.

m

Genewa. P. A. T, (Od specyalnego korosp.) 
Przed zamknięciem sesyi Zgromadzenia L ig i 
narodów przystąpiono do wyboru czterech nie­
stałych członków Rady. L igi. Wybrani zostali 
ponownie znaczną większością głosów przed­
stawiciele Belgii, Brazylii, Chin i Hiszpanii Da 
przeciąg jednego roku. Następnie prezydent 
Zgromadzena w yg ło s i wielką mowę, zamyka­
jącą obecną drugą sesyę Zgromadzenia Ligi. 
Mówca podkreślił doniosłość prac, dokonanych 
na obecnej sesyi Ligi. Przemówienie prezyden­
ta spotkało się % burzliwymi oklaskami.

Genewa. (E. E.) K o ła  poinformowano de­
mentują wiadomość, jakoby siedziba Ligii na­
rodów miała być przeniesiona do Wiednia.

Genewa. P. A . T . A g. Havasa donosi: Przy 
wyborze niestałych członków L ig i narodów .' 
Belgia otrzymała 31 głosów, Brazylia 38, Chi­
ny 31, Hiszpania 37.

Udziił PoSsId w kesztaeh Ligi.

i
iłow anie obrotu ziemią, a  więc tyko irsyren- 
) c y n  p r z y  p r -z c p ro w a d ?.p.u iu t y c h  czynności by- 
najmniej z a ś  ma p r a w o  do udzielania końce- 

i syi na^ prowadzenie przedsęb iorstw , zajmują. 
U yeh s ’ę kani sprawam , gdyż -żadną u s ta w y  
ani żadncni rozporządzeniem prawo takie G, 

Z. d e  zostało przekazane.
Z tego powodu wszyscy autoryzowani geo- 
elrzy i inżynierowie wedle dotychczasowych 

przepisów i ustawy nie potrzebują żadnego 
zezwoieirya z G. U. Z. dla prac związanych t  
reformą rolną. Przy wykonywaniu tych czyn*, 
sności obowiązują rcli tylko przepisy admini. 

tracyjne G. U. Z.
Wszystkie ogłoszen‘a Okręgowych Urzędów 

Ziemskich co do kompetencji wykonywania 
pomiarów 1 prac zw Tązanych z działalnością G. 
U. Z. n?e mogą odnosić się do raądowo upowa­
żnionych inżyderów  i  geometrów cywlny^h.

W edle powyższego prawomocnego orzecze­
nia Trybunału wszystkie koncesye ra dane 
przez G. U. Z. instytucjom i osobom piywą- 
:nvm są bezprawne.

Sądzimy, że rząd wTreszc?e unormuje to sto­
sunki, a w szczególności będz e brał pod roz­
wagę ‘instytucje i osoby prywatne, które na 
mocy ustawy prawnie swoje upeweyrJ-rJa po. 
siadają.

R ć ż i e  w i a d f t m t ś d .
Wiedeń. P. A . T . tWied. B. K.). Urzędowo

donoszą, że węgie-rekło oddziały powstańcze,
które zaatakowały oddziały austryackie grâ - 
liczne na teryłoryum Styry;, zostały odparte 
ogniem karabinowym.

Warszawa. P. A. T. Wobec podanej przez 
niektóre dzienniki wiadomości o ustąp emiiu wo­
jewody krakowskiego i lwowskiego, minister- 

Genewa. P. A. T. (Od specyalnogo koresp ) ; gtwo spraw wewmętrznych komunikuje, że po- 
Na wczorajszem posiedzeniu admiinistracyjnej; głoski te są pozbawione faktycznej podstawy,
sesyi Zgromadzenia L ig i narodów, przyjęta Warszawa. (Telofł w t )  Przedstawiciel Szwaj-

najfcliższych dozostała propozycya komisyi budżetowej, zawie 
rającą nową tabelo podziału kosztów, związa­
nych z instytucją L :g i narodów, pomiędzy po­
szczególne państwa. W  ten sposób między in- 
nomi zatwierdzona toż została propozycja de­
legata polskiego p. Modzelewskiego, dotyczą­
ca wysokości udziału Polski w kosztach Ligi. 
Polska zapłaci w roku 1922 —  339 tysięcy 
franków w złocie, zamiast 1 miliona 250 ty-

c iry i przyjeżdża w dniach 
Warszawy.

Warszawa. P. A . T. Za męstwo i odwagę, 
jak również za zasługi położone dla naszej ar­
mii, zostało 13 oficerów francuskich różnego 
stopnia udekorowanych krzyżom Walecznych.

Praga. P. A . T. „R ien " donosi, że prezydent 
Massaryk, zo względu na stan zdrowia, pono-
wrne uda się na Capri. Wobec tego, w  myśl pa- 

sięcy franków, jaaie płaciła według uznania , ragrafu 60 konstytucyi, podczas jego nieobe- 
wszechświatowego związku pocztowego, a cności Dr Benesz obejmie stanowisko zastępcy
870 tysięcy, jakie musiałaby płacić, gdyby pro­
pozyc ja  delegata polskiego p. Mori zol owakie­
go była odrzuconą.

Lsim isrff ehss awsisiid Res)q 
sowietów.

Paryż. P. A. T. Biuro Wolffa donosi: Gene­
rał L u d e n d o r f f  przedstawi! reprezentan­
towi „N ev  Jork Herald" obszerny plan współ­
pracy Niemiec, Anglii i Ameryki celem uwol­
nienia Rosył od rządów sowieckich. Od Ame­
ryki nie będzie poparcia wojskowego, jedynie 
mat ery ał wojenny i środki żywności. Wojsko­
wą część zadania należałoby powierzyć armii 
ochotniczej, której kontyngent niemiecki mu­
siałby być wyekwipowany przez przemysł ?a- 
graniczny. Najważniejszym jednak warunkiem 
jest, aby alianci nie traktowali Niemców jako 

; ni spray ja cół, lecz jako sprzymierzeńców.

prezydenta republiki.

Berlin. (E. E.). Stronnictwo socyalistyczne 
w Sejmie pruskim wniosło interpelacyę do rzą­
du, zapytując, dlaczego Hohenzollernowi© w 
łatach od 1919 do 1921 nie płacili żadnych 
podatków.

Berlin. (E. E.). Z LT le donoszą, że tamtejszy 
sąd wojenny skazał trzech oficerów niemie­
ckich na karę śmierci a 9 żołnierzy na ciężkie 
roboty za morderstwa i  znęcanie się nad m ie­
szkańcami Lille  w  czasie okupacji niemieckiej.

Paryż. P. A . T. Ag. Havasa donosi: Wedle 
wiadomości Władywosfcok zoetał ponownie za­
ję ty  przez bolszewików.

Pnitios głodzącej Resyi.

W la d e g i o ś c i  g ą s p e d a r e z e .
Odrodzenie rolnictwa polskiego.

„Kur. Wars z." ogłasza wywiad z min, rol­
nictwa prof. dr. Raczyńskim, który udzielił 

. bardzo pocieszających wiadomości 
Bruksela. P. A. T . Ag. Ravm>a donosi: DzDl W idoki na urodzaj tegoroczny —  oświadczył 

siaj będzie tu otwartą m ędzynarodowa kon -; minister —  polepszały się stało z miesiąca na 
feroneya w sprawie niesienia pomocy głodnym ' miesiąc, próbne o-młoty sieipniowe przewyższy- 
w  Rosy ii. W  konierencyi weźmie udział 27, ły  oczekiwanie. Gdy w dniu 1 Upca przypu- 
państw, w  tej lc z b :e także Niemcy. Konfe- .szczano, że np. w b. Kongresówce zbiÓT żyta 
reneya brukselska między in.nemi będzie mla- z hektara nie przewyższy 10.5 p„ w  sierpniu
ła na celu skoordynowane wszelk ch usłowań ostateczno cbliczonio wykazało, że plon ten
państw, pragnących w zą ć  udział w akcyi po­
mocy. Polskę reprezentować będą jej przed­
stawiciele przy Lidze, p. Sobański, oraz radca 
łegacyjny w  Paryżu p. W ielowieyski.

Moskwa. P. A . T. W ied. B. kor. Amerykanie 
rozpoczęli 28 września w  Samarzo akeyę ra­
tunkową, wydają.o pożywienie głodnym dzie­
ciom. Pracują oni w ścisłym kontakcie z wła­
dzami sowiockieim. Zapasy amerykańskie są 
uzupełniano środkami żywnościowymi, jakie- 
naptynęty w ilości 900 tysięcy pudów. Amery­
kański profesor Kolock, który zwiedził guber­
nię ?3 marską i kazaaiską, wyraził przekonanie, 
że dzięki zarządzeniom pządp sowieckiego, uda­
ło się zmniejszyć skutki klęski giodowej.

wynosi 11.2 p. Ogółem zbiór najważniejszych 
ziemiopłodów w  r. 1921 w  poszczególnych
dzielnicach paiistwa przedstawia się w tysią­
cach tonn, jak następuje:

żyto pszen. Jęczm. owies ziemn. 
b. Kongres. 1907,3 894,6 fi46,9 1084,4 6511,9

S80,5 852,7 70 ,8 4581,8
110,0 149,0 247,7 8043,9

Małopolska 585,8 
b. dz. pruska 1074,9 
o g ó '« iu  b ez  
kres. uscli. 3588,0 
średni plon 
z hektara w  q 11,0

2032,9 14137,1 

11.3 80,0

884,11 1068,6 

12,8 12,1

Nadwyżka zbóż ozimych, którą dal ogółem 
zbiór tegoroczny w porównaniu z zeszłorocz­
nym, wynosi 193.000 wagonów, zbóż jarych 
zaś 37.000 wagonów. Jedynie ziemniaki dadzą 
zbiór o 400.000 wagonów niższy, niż w roku

Binej praną a za ia tfa  aarttji. '“ " '„ V  ,ll6t tvorm J,
Paryż. P. A . T. Ag. Havasa donosi: Szereg:stanu zagospodarowania warsztatów rolnych

dzienników zamieszcza wiadomość, że amba- zapewnia, począwszy od roku bieżącego nietyl-
3ador niemiecki w Paryżu podczas swojej of i - j ko zupełną samowystarczalność Polski pod

względom zaopatrzenia w najważniejsze zie­
miopłody, ale nie wyłącza nawet możności w y­
wiezienia pewnej ilości zboża za granicę, po 
całkowitem pokryciu zapotrzebowania krajo- 
wego.

Go do bydłostanu minister zapewnił, że stan 
inwmntaraa ż^wrego w  gospodarstwach w iej­
skich stale wzrasta, a na terenie całego pań­
stwa daje się zauważyć szczególnie rntenzy- 
wny wzrost stanu nierogacizny, który dosięga 
wysokości przedwojennej.

cyalnej w izyty  u prezydenta Brianda wystąpił 
z prośbą o zniesienie sankcji wojskowych.

Kigłt zmiata Anglii w spranie węgiersk.
Berlin. P. A. T. (W ied. B. kor.) „Deutsche 

Allgemoine Z tg " donosi z Rzymu wedle „Idea 
Nationale, jakoby Anglia nagle cofnęła pod 
różnymi pretekstami swoją zgodę co do wło* 
skiej akcyi pośredniczącej w sprawie zach. 
Węgier. Wobec tego zaniechano przedłużenia 
ultimatum, przez co powstało trudne położe­
nie. Oczekują nowego oświadczenia angiel­
skiego.

N O TA  PR O TE STA C YJN A  W  SPR AW IE  
G R AN IC  A LB A N II.

Belgrad. P. A . T. (W ied. B. kor.) Nota pro-

Upoważnienla na parcelacye dla geometrów.

Najwyższy Sąd w Warszawie (Izba IV ) z dn*. 
28 kwietnia 1921 r. (do L. 1762 Rej. A. 324/4) 
orzekł, że r o z p o r z ą d z e n i e  byłego pre­
zesa Głównego Urzędu Ziemskiego p r z e ­
k r a c z a  z a k r e s  k o m p e t e n c y i  działa­
nia G. U. Z. albowem  do zakresu działania

testacyjną z powodu granicy Albanii będzie G. U. Z. należy m ędzy ir.nemi regulowanie 
prawdopodobnie dzisiaj wysiana do mocarstw j spraw dotyczących ustroju gospodarstw roiŁ- 
koalicyjnych. Przedstawia ona znaczenie de-lnych, jako to: scalanie gruntów, układu Błu- 
cyzyi w sprawio Albami i podkreśla oczekiwa- [ żebności, podz ału gruntów spóbych ! r^ u -

BUDŻET CZESKI .JJdove Novm y’* donrszą, 
że budżet na rok 1922 został już definitywnie 
ułożony. Skutkiem różnych skreśleń, budżet 
wyleazujo około pół miliarda koron deficytu. 
Deficytem tę.nm m'9  są objęte preliminowane na 
rok 1922 dodatki dla funkeyonaryuscy państwo­
wych, wynoszące około 2 miliardy. W  zestawie* 
n.u cyfrowem budżetu dochcnty wykazują 
18.834 milbmów, rozchody 19.329 milioiców 
koron czeskich. Jak podają „L idove  Novluy” , 
deficyt ten rośnie wskutek nowej pożyczki 300 
miJionćw koron na wydatki wojskowe.

WIADOMOŚCI O RUCHU G IEŁDOW YM . 
Zniżica walut obcych i dew:z utrzymuje się 
i dzisiaj w  dalszym ciągu. Obroty na czwart­
kowej ofieyalnej giełdzie w tym dziale były 
nieznaczne. Zainteresowanie akcjam i banko- 
wemi i papierami lokacyjnymi nie ożywia się. 
Nabywano Bank Przemysłowy i Ziemski Bank 
Kredytowy.

Z akcyi przemysłowych i handlowych, jako­
też górniczych do poszukiwanych naDżą: Zie* 
leniows=ki, Tepegę, Pezet, Pocisk. Nafta Pol­
ska, Parov/ozy, Trzebinia tłuszcze, P. T. H., 
Żegluga PoDka. Górka. Impex. N 'oktćro akcye 
uległy zniżce: (Cegielski) (5.500 m.) Trzolfinla 
żelazo straciła 600 punktów, Ch odorów (6500 
m.). Ruch w  papierach dywidend owycł) za.wsze 
bardzo żywy.

„Czarna" giełda objawia tendencję zniż­
kową, ujawniającą s‘ę już w  szacowaniach po­
rannych, zmieniających się w  ciągu dnia nie­
raz kilkakrotnie pod wrażeniem uspokajają­
cych wieści lub też pod wpływem niekorzy­
stnych pogłosek i kon3unktur spekulacyjnych. 
Dolary amer. 5700 m.. Dolary kanad. 5000 
Fr. szwajc. 980 m., Fr. franc. 400 m., L iry  
220 m., Leje 46 m., Marki niem. 46 m., Kof. 
czeskie 67 m., Niem. austr. 2 m. 20 fen. * 
Przekajfy na Berifn 51 m., na Pragę 67 m., na 
Wiedeń 2 m. 35 fen.

G IE ŁD A  ZBOŻOW G-TOW AROW A. Ży Uf
10.000— 10.600, siano prasoware 2.800. kuchy 
lniane mieszone franco stacya Warszawa 
1 2 .0 0 0 , otręby jęnzmmnne frarco Warszawa 
7000, ma.ka 70%  14.200. Ceny rozumie­
ją się za 1 0 0  kg. netto stacya załadowcza, o 
5e n ’’e będą podane I-rne miejsca dosta^yy.

KURSA.
Zur\Tch. P. A . T . Końcowe kursa dewiz: Ber­

lin 4.60, Holandya 183 25. Nowy Jork 565. Loib* 
dyn 21.36, Paryż 41.25 Medyołan 22.75, Bruk­
sela, 40 i pół, Kopenhaga 105.75, Sztokholm 
128, Chnstyania G8.50. Madryt 74.50 Buen-oa 
Airas 185. Praga 5 95, Bndar^zt 0.82, Zagrzeb 
2.30, Bukareszt 4.75^ Warszawa 0 .1 2 , Wiedeń 
0.35, auFlr. stemL 0.22.

Warszaw®. P . A . T. W aluty: Dolary Stanów 
Zjedno. gotówka tranz. 5000— 5100, sprzeda! 
5125. k u p o  4970, kanadyjskie trore. 4500, 
frank frańc. trans. 865. czeki: trans. 370— 360, 
sprzedaż 365, kupno 355, szteri. czeki: trans. 
19750— 19300, Relg;a czeki: trans. 358— 350, 
N. Jork czek': trans. 51.00— 50.50, sprzedali 
50.50. kupno 49.60. marki niem. gotówka sprze­
daż 401/*, kupno 39.25, czeki: trans. 42.25—  
41.25, sprzedaż 41.25, kupno 40, Gdańsk cse» 
k : trans. 42— 41. korony austr. czeki: trans. 
185— 175, sprzeda! 175, kupno 165, koroay 
czeskie trans. 56.75, sprzedaż 54.

Wiedeń. P. A . T. Na giełdzte wiedeńr 
skiej panuje katastrofalna haussa wszystkich 
obcych walut. Markę polską notowano dzifi nie­
oficjaln ie 75.

Praga. P. A . T . Kursa dewiz: Berlin 76.75, 
Warszawa 0.65, marka niemiecka 77, poŁ* 
ska 1.15.

H « łE S t « N I .

WITOLD M z i a  POHINSKI
przeżywszy lat 82, po dłupiel a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 
zasnął w  Panu 8 października 1921 roku 

w  Kościelcu w  Wielkopolsce. 
W yprowadzenie zwłok z dworca kolejo­
wego w  Krakowie na miejsce w lecznege 
spoczynku nastąpi w  sobotę dnia 8 b. m.
0 godz, 10 przed południem, na którv-te 
smutny obrzęd stroskane dzieci, ^ńuki
1 prawnuki zapraszają Krewnych, Przyja-

c <łł i Znajomych.

£ałobft«
odprawione zostanie w  poniedziałek dnia 
10-go b. m. o godzinie 11 rano w kościele 

Najśw. Panny Maryi.
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M A U R Y C Y  L E B L A N C .
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—  C zy to ty  m ój ojcze? rzek ła , p.ń; i;j 
opano w a ć w zrusz en ie.

—  T ak ! czy  mąż tw ó j jes t z boba:
—  T a k , w łaśn ie  w róc iliśm y .
—  Pow iedz mu, że chcę z ńim mówić. 

N iech przy jdzie  do m ego gabinetu... sprawa 
pnna...

—  Dobrze m ój o jcze, zaraz g o  przyślę.  ̂
Nadsłuchiwała przez chw ilę , a  potem  w ró ­

ciła do sw ego  buduaru, w  k tó rym  czekał 
je j mąż. R zek ła :

—  Jestem  pewna, że o jc iec nie odszedł. 
Sk ierow ał się ku drzw iom .
—  W  takim  razie., jeże li chce ze  mną roó-

TJT3C**#
—  M ój ojc iec n ie jes t sam. odparła za ­

stępując mu drogę.
—  K to  jest z nim?
—  J ego  siostrzeniec, Jacek  d ‘Em boise. 
Zapanow ało m ilczenie. P a trzy ł na nią zd

zdziw ien iem , pon iew aż nie rozum iał dobrze 
je j za chowania. A le  nie tracąc czasu na dłuż 
9Z3 rozw ażan ia , roześm iał się.

—  A ch ! ten p oczc iw y  d ‘Emboi?e jest tu ­
ta j?  W szys tk o  w ięc  w yszło  na jaw ?  P rzy ­
najmniej...

  M ój o jc iec w ie  o w szvstk iea i, rzekła...
S łyszałam  ca ła  rozm owę. Siostrzeniec prze­
czy ta ł bsty... Z  początku  nie chciałam pańa 
ostrzegać... a potem... przyszło mi do  g łow y , 
żo to  m ój obow iązek .

P rzy jrza ł się je j znowu. L ec z  natychm iast 
>; a chw ycony n iezw yk łą  sytuacyą, wybuchnął 
śmiech era.

—  Jakto? Moi przyjacie le  na okręcie fne 
apa.id moich listów ? Dopuścili do tego , b y , 
więzień uciekł? A  to  głupcy! A ch ! jeże li się 
samemu w szystk iego  nie rob i! N o , w szyst­
ko jedno, ale to- zabawne!... d lEmb-vi*e w  
v alce z d ‘Emho%em... A  gd yb y  tak  n ikt nie 
m ógł nas rozróżn ić, gd yb y  sam dE m boise 
nic m ógł się połapać?

Z r r ó c ił  się szybko ku toa lec ie , schwycił 
ręcz irk , zm oczył go , p-otarl m ydłem  i szybko 
obm ył tw arz, starł fa rb y  i jednym  ructiem 
ręki zm ienił u łożen ie w łosów .

—  N o . już zrobione, rzek ł, stając w obec 
A n ie li w  te j samej postaci, w  jak ie j go  w i­
działa w  czasie w łam ania w  Paryżu . W c lę  
w  ten sposób rozm aw iać z pani ojcem.

—  D dzie pan idizie? krzyknęła , zasłania­
jąc  sobą drzw i.

—  I>o licha! idę do tych  panów.
—  N ie  puszczę pana.
—  D laczego?
—  A  jeżeli zab iją  pana?
—  Zab iją  mnie?

—  D o tego  dążą. zabić pana. a trupa rzu­
cić gdziekolw iek ... K tó żb y  się o tem dow ie­
dział.

—̂  Mają zupełną racyę ze swego punktu 
nudzenia. A le  jeże li ja  n ie pó jdę do ńich, 
oni p rzy jdą  tutaj. T e  drzw i nie wstrzymam 
ich napewno, ani pańi. L ep ie j prędzej z tem 
skończyć.

Chodź pan za mną, rzek ła  Aniela.
W zię ła  lampę, weszła do swego pokoju, 

popchnęła szafę lustrzaną., k tóra  pomoczyła

się ła tw o na ukrytych  kółkach, odchyliła  
starą portyerę i rzekła.

—  Tu  są drzw i, zapom niane oddawna. 
Mój o-jciec sądzi, że klucz zginął, a le  ja  mam 
go. O twórz pan. Schody w yku te  w  miurnzo 
w iodą do  stóp tej baszty. Tam  usunie pan 
zasuwy u drzw i. Będziesz w olny.

B y ł zdum iony, choć już zrozum iał zacho­
wanie się A n ie li. Ozuł się zm ieszany, za­
w stydzony w obec tej tw arzy , smutnej, n ie­
ładnej, lecz pełnej n iewym ownej słodyczy. 
N ie śmiał się już. Ogarnęło g o  jak ieś uczu­
cie czci, zm ieszane ze  współczuciem  i  w y ­
rzutami sumienia.

—  D laczego  pani mnie ratu je?
—  Jesteś pan moim mężem.
Zaprotestow ał:
—  A leż nie, nie... ukradłem tyliko tę nar 

zw ę. P raw o n ie uzna tego  małżeństwa.
—  O jciec nie chce skandalu.
—  W łaśnie, odrzekł z żywośea, m yślałem  

o -teim i d latego przyw iozłem  tutaj d ‘Emiboi- 
sela tak blisko. G dy ja zniknę, on będizie 
pani mężem. J ego  poślubiłaś w obec ludzi.

—  Pana poślubiłam woibec Kościoła.*
—  K ośció ł, kościół... jakoś to  można u ło­

żyć. Unieważni s;ę to  małżeństwo.
—  Czyż istn ieje jaki jaw n y  sposób?
Um ilkł, m yślał przez chwilię o tych w szy ­

stkich meczach śmiesznych i bez znaczenia 
dla n iego, a  talk doniosłych d la  niej.

P ow tó rzy ł parę razy:
—  T o  okropne* okropne, pow inienbym  

b y ł p rzew idzieć to.
I  nagle, opanowany now ą myślą, w yk rzy ­

knął, k lasnąw szy w  ręce.
—  Już w iem ! Jestem w  serdecznych sto­

sunkach z kim ś z  W atykanu. Otrzymam

i audyemcyę i  jestem  pew ny, że  O jciec św ię­
ty , w zruszony m ojem  błaganiem...

T en  plan b y ł tak  zabawny, a radość jego  
tak naiwna, że  A gn ieszka  uśmiechnęła się 
i  odrzekła.:

—  Jestem  żoną pańską w obec Boga.

P a trzy ła  nań oczym a, w  k tórych  nie było
ni w zgardy , ni w rogości, ni gniewu. Zdawał 
sobie sprawę z tego , że nie traktu je  g o  ja ­
k o  z łoczyńcę i bandytę, lecz jako  człow ie 
ka, k tó ry  jest je j mężem i z  k tó rym  kapłan 
zw iąza ł ją  aż do śmierci.

Podszed ł b liże j i  spojrzał je j g łęboko w 
oczy . N ie  spuściła swoich, lecz zarum ieniła 
się. N ig d y  w  życiu  nie w id zia ł tw arzy  tak 
wzruszającej, nacechowanej taką czystością 
i  godnością. Szepnął, ja k  ow ego  w ieczoru 
w  Paryżu : .

—  0 !  te  oczy... te  o c zy  spokojne i smu­
tno i tak ie piękne....

Schyliła g łow ę i w yjąkała :
—  Idź pan, idź pan!

 ̂W ów czas  w obec tego  w yraźnego  zmiesza 
nia odczuł je j tajem ne uczucia, z których 
sama sobie n ie zdaw ała sprawy. G zy w te j 
duszy ̂  rom antycznej, kołysanej niezaspoko-, 
jonem i snami i przestarzałą lekturą, nie wy* 
rósł do rzędu bohatera a  la  Byron, korsa­
rza  rom antycznego i rycersk iego?*'Pew nego  
w ieczoru w brew  wszelkim  przeszkodom , ja 
kiś awanturnik, oprom ieniony urokiem le ­
gendy, w yo lb rzym ia ły  nieustraszoną odwa- 

}gą , dotarł do je j pokoju i wsunął je j na pa- 
■lec obrączkę ślubną. B y ły  to  m istyczne, 
przedziw ne zaręczyny, scena z  czasów K o r ­
sarza i Horn ani ego.

• B y ł tak  w zruszony i m ztk liw ion y , że

omal n ie w yk rzykn ą ł w pierwszym  poryw ie 
egzalt-acyi.

—  Chodź! —  uciekajm y —  jesteś m oją 
•prawną żoną-tow arzyszką. P od z ie l m ój los, 
n iebezpieczeństwa i radości... T o  cudowno 
życ ic  mężne, śmiałe i czarujące...

A le  A n ie la  podniosła oczy, a b y ły  ono tak 
czyste, tak  dumne, że  zaczerw ien ił sio Po 
uszy.

D o te j k ob ie ty  w  ten sposób nie m<$na 
było. przem ów ić.

Wyszeptał:
—  Przepraszam  peńią. W ie le  złych rzeczy  

popełiidom  w  życiu , ale to wspomnienie bę­
dzie dla mnie najdokuczliwszym  wyrzutem . 
Jestem nędznik cm. Złam ałem  życ ie  pani....

—  N ie ! odparła łagodn ie, wskazałeś mi 
praw dziw ą drogę...

Chciał pytać dalej,, ale o tw orzy ła  d rzw i 
i ukazywała n u drogę. N ie  m ieli sobie już 
nic w ięce j do  pow iedzenia. Bez słowa, sk ło­
nił się przed nią g łęboko i wyszedł.

W  m iesiąc pćźń iei, Aniela, de SarwMiir 
Wendiome, księżniczka de Bourbon-f.kw.do. 
l e g a l n a  m a ł ż o n k a  A,nsen:?u s x a  T r p i ń ,  o b le ­
k ła  w e lo n  z a k o n n y  p o d  im ie n ie m  Rio.--.try 
M aTyi-Augusty i schroniła się d o  klasztoru 
Sióstr Dom inika nok.

W  dzień uroczystości, matka przełożona 
klasztoru otrzym ała dużą kopertę za lako­
wana i list...

IA -t  zaw ierał te słowa.:
..Dla uboażch Sm stry Maiyi-Augush.dk
W  kouercio znajdow ało się u iećset tys ię ­

cy  franków .

K O N IE C .

W stadzie pełnej krwi arabskiej XX. Sanguszków 
w fiumniskach p. Tarnów mi
s ą  d ©  s isFse^aR ia

oniery- 3 klaczeod I»/,-7 lat
wysokości 

od 142-157 ta.

różnych w ym iarów , nabyć m ożna 
w  m łynie

G r o b l a  p o d  S t a s z o w e m  ■ 1429

Pracownia w itraży
i oszkleń artystycznych ,

FR A NC ISZEK  U H L IR
*Wad witrażów i oszkleń artystycznych

T R £ S £ ( H O V I € E  p o d  O r e b e m  (Cz«b0Sl0WSC|a) 
wykouńje witraże i wszelkie oszklenia artystyczne dla

kotczatdw , d o m ó w  pryw atnych  Itd.
Kosztorysy »  fachową poradą na iąd&nie wysyła 

darmo 1 opłatnie. 1434

Pmnwetei afttinrt I zamicznai!
zn ak o  n itą  p o lsk ą  w o d ę  a lk a lic zn ą

(dawniejsza M&rienąeiie) z Bydgoszczy
zastępującą w ody Karlsbadzkie, Gisshibler- 
sk e e  c. z powodu wysokich zalet leczniczych 
doskonalą w  smaku poleca P. T. szpitalom, 

hotelom, restauracjom

Dora HandlowC^Komisowy „Robur"
Dr. S i Stoiarzewicza 

w  K r a k o w ie ,  u l.  K a r n s c i le k a  L .  4 8 *
mający w y łą czn e  za stęp stw o  na M ałopolsk ą  t Śląski 

gd zie  pTzyjtnuje s ię  zam ów ien ia . 1357

KSIĘGARN IA  NAUKOWA
P O L S K IE  T O W A E Z .  P E D A G .  81* A R C T .

Skft s  C g r .  Ort po  «v. L w ó w .
-  poleca nowość 1 -------

Dr. Karol Kwieciński

KRAJOZNAWSTWO
ze szczególnem uwzględnieniem

M A Ł O P O L S K I
znymi rycinanu w te ^ce. Cena z dodatkiem 

drożyź. 300 Mkp. 
siążka niezbędna dla młodzieży starsze] I dla 

bibliotek szkolnych. 1401

F a b ryk a c ja  I s p r z e d a *

śrcdkA w  leczniczych d la  b yd ła

J. Blaszczyk iiS p .S £ Ł T *
Rok

satożenia
1907

Prawnie
zastrzeż

B ł a s z c z y k a  tlnktura na z o ’zy  u koni

B ^ z o y k a  3 ^ 7 k01kfa',00i 1 WId,‘
K S  tinktura p rzeciw  b iegu  c e u c ie -

ąt i prosiąt i ch o lerze  u drobiu

s s z c z y f c a
Kto nabycia w aptekach i skladneh oplccznyeSs.
T ysiące p o św iad czeń  i dr. 1 szych  p isem nych  zam ów ień !

W ystaw iam y na T argach W schodnich  1 1246

ftN SB G S& s& eattsseH R e ® s »»S 's r  s s n s  a a a sa ss  tfsssisasg-

K. B U S Z C Z Y Ń S K I  i S Y N O W IE  I
HGDOISJ MSIOl, BURAKÓW II.RZY I iTBÓŻ
S p ó łk a  A k c y jn a , dawniej K. BUSZCZYŃSKI i M. BAŻYŃSKI

Warszawa, Królewska 10. — Oddział w Krakowie: Basztowa 17.
T elefon  Nr. 19735. T elefon  Nr. 1151.

przyjmuje zamówienia na czimę zboża siewne
Zy t© : orypinalna selekcyjne . , . . „KAZIMIERSKIE*

„  elekcyonowany odsiew . .  „PETKUSKIEGO*
, pierwsze i drugie odsiewy bPETKUSKIEGO*

P $ Z & S tiC Q ! o ry g in a ln ą  s e k e y o n o w a n ą  .  .  „KONSTANCYĘ"
„ W a N D A *  1210

f aws»«® nesBete® ©Ht&gssKS! esem Bsswanaeaas

Z n a l e z i o n o  tpgarek
w  1 gie Bielańskim. 

'O debrać można: P iekar- 
tka 8. 1433

jakoteż derki dla robotników 
itd. dosfsra* po wijłfosasj c î« 

f e r o l  E F ira s e k
Śt^sts. !301

Bieliznę męską
wykonują szybko I po censcti 

przystępnych 1248 
pracownia bielizny 

„ R Ó Ż A 44 
:: KRAKÓM — Filipa 23. ::

jrrO W O Z Y , Iflnda, w o lan cik t, 
V *  bryczki na rcs-.rach i b~z, 
uprząż na konie do s p rz e d a n ia . 
Podgórze, Kaiwaryjelta 74. 1307

W A Ż N E  dla P. T. Kupców i Kółek rolniczych! |
;■ S 5 S 5 S B  “ “  T O W A R Y  S E Z O M O W E  Z I M O W E :

chustki, pledy, bielizna, pończochy, skarpetki, kożuchy spódnice, spodnie obrania. — Materye 
zimowe, barshany, flane a, cajgi, p ótna kolorowe i białe, — obuwie — skórę na podeszwy
kenkuroncyjnych: B O M  H U R T  O W ^ Y  f JitsCsIS Hrowodsrska 7.

lik 4!L U l
W KRAKÓW E, RYNEK 25.

zawiadamia interesentów, że akcjo l i II. em 1920, roku  
zostały już skonfekcjonowane i podjąć je można w  Od­
dzielę depozytowym Banku za zwrotem świadectwa tym­
czasowego, względnie listu przydziałowego po odpowie- 

dniem wylegitymowaniu się. 1088

G A ZE T A  G D A Ń S K A
T O  W .  A K C ,

N a js ta rs za  p ism a  c o d z ie n n a  w  W • M» G d ań sk u , b o r d z o  r o z p e u s r e -  
ch R lon a  na P o m o rzu  I K aszu b ach , • • - w y c h o d zą c a  Już o d  31 la t.

FHJA wTCZEWffi DLA POLSKI
UUCA 0%'ORCOW A M .  1.

G AZE TA  GSAŃSSCA p o s ia d a  tyg© z a le t ,  ł a  Jest b a r d z o  w s k a za n ą  d o  za* 
la le s z c z s ft ia  o g ło s z e ń .  > te ie lE  s zu k a c ie  k u p n a , s p r z e d a ż y ,  p o s a d y ,  s łu żb y , 

z g u b y , Jeś li s lą  ch cec ie  z b o g a c ić

o - o - o  © O f L U S Z J U C lE  O "© -©
W  G A Z E C I E  G D A Ń S K I E J
B&€ZN®Ś€ I W Pctsce Gazetę Gdańskę zamawiać można w każdym urzędzie poczt,

v oduuciuco

M

DOSTAWA DLA SZPITALI.—     ,  - -  — a • u |& > ! |

Psńsłwowy Szp lai poif/szs^hny wa craz Paft-
slwrowy Zitfeład dla fcb'g’ianych w Kulparkcw!o nzpfsują 
dostawę oferfowę na:

t .  95 wagonów [no lO.GOOłrg] ziemniaków zlmowyeh, 
2. 20.̂  00 k£. kapusty z^ykie? w głowach, 
f .  3 wagony buraków ćwikłowych,
4. 1 wagon brukwi [karpieli],
5. 5/;0o kg. marchwi jadain^j, 
ł>. 5.C00 9 k?!nrepy,
7. 1 wa?on jabłek zimowych,
8. 2.5 O kg. cebuli,
9. l.dOO w pietruszki,

10. 1.000 » kanasty włoskie},
11.60.0( 0 9 Błomy [mierzwy I w okłotach],
12. 20/<0 „ sbna,
13. 2.5 0 p ow3a.
14. 5 wagonów mąki żytnie} 75«/0 [wzgl. 7 wagon, żyta],
15. 15.000 kg. mąki pszennej 60«/0, wzgl.hYa wag pszesicy,
16. 3.000 „  grysiku pszennego,
17. 1 w? goń krup jęczmiennych, wigl. 2 wag. jęczmienia,
18. 1 wagęn „  hreczsnych, wzgl. 2 wag. hreczki, ’ 

i  w v o n  ”  Jaglanych, wzgl. 2 wagony prosa,
20. i  wagon groC a,
21.1 „  faso!?,’
22- 1 n grysiku kukurydzisnego,
23. 1 „  gł niny i smalcu.

Podane wyżej Ilości mogą być zwiększone, lub
zmniejszone.

Artykuły od 1 do 13 włącznie mają być dostarczo­
no najdalej do końca października b. r. w  stanie zdro- 
wymt w gatunku pierwszej jakości.

Ziemniaki mają być zdrowe, duże, jadalae, prze­
bierane, bez śzjrecl i ziemi [podać gatanek].

Szczegółowe oferty na wszystkie artykuły, wzglę­
dnie poszczególne z nich, na całą dość, względnie jej 
część, wnosić należy do Zarrądu Państwowi go Szpi­
tala we Lwowie do dnia 2 września b. r. go- 
cH na 12 w południa I zł >iyć równocześnie w Kasie 
Szoiial wadjum w  wysokości 6% od kwoty, na jaką 
opieka oferta.

-w is  byC złożone w papierach wartościo­
wych lub w gotówce.

1410 Zarżęd Szpitala Paósfwcwogo.

Wŝ elkietfo rodzaju

B U D O W L E
z pustaków belo- 

now ych szwa^zkigiic 
sptemu „LEAN‘r
auche, ciekłe, trv/nłc, 
ogniotrwałe, zdrowe, 

oioło 30 o o tańsze od t a -  
dowll z cegły rafonej u. 
na’.vet tańsze od donjów 
wykonanych z drzewa,
projektuje 1 wykonuje

Inż. RUDOLF HAND 
końcem budowniczy 

Kraków, ul. Skierska 8.
Tei. 1460. <70

Dotąd za!nr<1ow*n« w Sk-r.* 
dyn.nvii3.)miljonów, w e Kiau- 
c?i 60 miijonów poetaków Î >- 
ana, W  Anglji r.Łkonlrakt.wn- 
!io obecnio produkcje i()0 Bul­
ionów  pustaków Leann dla o- 
kc/o 10 tysięcy domów. W  Poi- 
ece taoudowano od praosr.lcfo 
rokn już f#  tysięcy puat ków  
Lcana, , dalsze 100 tysięcy r j  
•kontTttktowa no i w  produkcji.

DDODlJOOO DOODDaDO

Zakład krawiectwa
damskiego ^

J. Kalafarski
Kraków, Szewska 12,
Najszykowniej wykonywa 
ko3tyumy. płaszcze, i t. d 
iwłcanych i przyniesionych 

m ateryałów  
po cenac^ umiarkowanych, 
□ □ □ o a ó □ a D D D o a o o D

s»rsoB*2nWEijaKtt»B̂ paO' 
L—J weeaawwwmMBHK&asJ!

»2SO«!<

„ Ż E G L U G A  P O L S K A "  S . A,
w Krakowie, Rymt gł. 19. II. p.

» BesraoBwca-eaałłłeHKEaM

In

" — — a
Zawiadamismy ainiejszem, że na podstawie uchwały 1. Zwyczaj­

nego Walnego Zgromadzenia c dnia 28. IX. 1921. wypłacać będziemy 
począwszy od dnia 10. X. 1921.

2© %  d y w i d e n d y
za rok 1920, a to od akcyi I. emisyl za cały rok t j. po Mk. 28*— 
cd akcyi, zaę od akcyl II. emisji za 2 miesiące t. j. Mk. 4 50 od akcyl.

Wypłata nastąpi odnośnie do I. emisyi za zwrotem kuoonu Nr. 1., 
zaś odnośnie do Ii. emisji za ostemplowsn.eni świadectw tymczasowych.

W y p ła t ę  u s k u te c z n ia ć  b ę d ą :  

w Krakowie: Tow. „Żegluga Polska- S. A.. Rynek gf. J9. f l .p. i 
R a n k  Związku Spółek Zarobkowych Oddział w Krakowie; 

we Lwowie: Bank Rolniczy;
w Warszawie: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Jasna 1; 
W Poznaniu: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Centrala; 
w Lublinie: Bank Związku Snófek Zarobkowych;
w Cieszynie: Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek.
1442 DYREKCJA.

» M3asxm^ Buwmrrnsiiatt

Baczność I Korzystania z okazji! Baczność I
—mmm Prosta droga. «■—

Kto przyjeżdża do lodzi pa z* kupy towar w łokcowycb, niech nie omieszka 
wo własnym ir.tsresie koniecznie zajśó do skttdj kupca I fabrykanta

LEONA RUBASZKINA w ŁODZI
ulica Kilińskiego Nr. 49, 2iis pî ro, Rl. 10.

M ^lcrjpfy, n ieod p ow iad ające w ro ro w l, przyjm iijeuiy z pow rotem . W zorów  n ie w ysy łam y . 
S przed aje s ię  tan iej, bo w  pryw atnem  m ieszkan iu . Interes ob liczon y  Jest oa  w ie lk i o b r ó t  

W ielk i w ybór różnych  resztek. 136*1

Wydawca: w zastępstw ie Po lsk ie j Spółk i prasowej K , H o l eksa .  —  Redaktor nac&elny i o&pow. Jaa Ł l a t ya f i k .  —  Drukarnia „G łosu  N arodti* w  K rak ow ie  pod zarządem  Rom ana Ferka,


